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Ceny ogłoszeń. 
Za wiersz milimetrowy 6 - łamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zl„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Dra&ieżca ulubleńcem kobiety< 
mm 

IJrapTeznósd" finTWmTJlTiiTcI pięknej. T a podświadoma skłonność niewieścia —'-
łjit wyjaśnia zagadek tyciowych... U góry: słynna gwiazda paryskich teatrzyków 

Mistinguette za swoim młodym leopardem. 

Zamach na Alfreda Smitha 
kandydata demokratów na prezydenta St. Zjednoczonych 

Nowy Jork, 22. 10. — Nocy 
wczorajszej 

dokonano zamachu 
na kandydata demokratyczne­
go na prezydenta Stanów; Zjed 
noczonych Smitha. 

.Niewykryty sprawca doko­
nał zamachu w chwil i , ' kiedy 
Smith swoim specjalnym po­
ciągiem przejeżdżał. między 
miejscowościami Pemberton i 
Ouincy w stanie Ohio. • Gdy 
pociąg mijał pomnik „Ognisty 
Krzyż" Klu-Klux-Klanu, stoją­
cy w miejscu odl egiem o 30 
mtr. od toru kolejowego, 
Smith wraz z otoczeniem swem 
wychylił się z wagonu jadalne­
go w stronę pomnika. W, te j 

18 wyroków śmierci 
w ciągu jednego 

tygodnia 
podpisał król Arna-

nullah. 
Warszawa, 22. 10. (Od w ł . 

koresp.). Z Kabulu donoszą o 
wybuchach niepokoju w Afga­
nistanie. Meczety przepełnione 
są członkami zakonów muzuł­
mańskich, które / 

podburzają ludność 
przeciw Amanullahowi. 

Z rozkazu króla wykonano 
w ciągu ubiegłego tygodnia 

18 wyroków śmierci. 

chwili 
j e d n a k ż e 
n i o n y . 

padł strzał, 
nikt nie został z r a -

Zamach ten wywar ł na obec­
nych w wagonie silne wraże-
nie. 

W dniu wczorajszym zakończone zostały w Łodzi roz­
grywki o mistrzostwo Polski w piłce koszykowej. U gó-

ryi Moment wpadania pi łki do siatki. 

ŁODZ POWRÓCIŁA DZISIAJ DO PRACY. 
Nowy strajk w Widzewskiej Manufakturze. 

Zakłady Scheiblera ruszą dopiero w dniu jutrzejszym. 
Pierwszy dzień bieżącego 

tygodnia rozpoczął sie pod zna­
kiem masowego 

powrotu robotników 
do pracy, którzy na wczoraj­
szych wiecach D o s t a n o w i l i 
strajk przerwać i od d n i a d z i ­
siejszego stanąć przy w a r s z t a ­
tach. 

Miarodajne czynniki przewl 
dując likwidacje straiku. już w 
sobotę poufnie zwróciły się do 
zarządów wszystkich fabryk, 

aby przygotowano maszyny na 
przyjęoie robotników. Obsługa 

techniczna zakasała rękawy I 
raźno wzięła sie do rozpalania 
olbrzymich palenisk w kotłow­
niach, skąd płynie 

prad ożywczy 
do wszystkich motorów fabry­
ki. Zatrzeszczały D o t e ż n e pola­
na drz.ew. zaskwierczały wę­
gle, rozpaliły sie kotły i w wy­
niku przygotowań dziś rano-
rozbrzmiała nad miastem sym­
fonia syren, wzywających ludzi 
do pracy. 

W symfonii tej brakło Jedy 
nie sygnału zakładów orzemys 

łowych Scheiblera I Grohmana 
Dlaczego? 

Na pytanie to odpowiada 
nam dyrektor Kokeli: 

— Decydująca wiadomość 
o likwidacji straiku otrzymaliś 
my dopiero wczorai nożnym 
wieczorem. Nasze zakłady to 
gigant, który potrzebuie pew­
nego przeciągu czasu do wpro 
wadzenia w ruch 

potężnego mechanizmu. 
Całkowite przygotowanie fa­
bryki na poniedziałek bvło nie­
możliwe lj tylko ze względów 

technicznych. 
— Czy mimo to robotnicy 

wrócili dzisiaj rano do pracy? 
— pytamy. 

— Oczywiście. W pełnym 
komplecie. Cóż kiedy mecha­
nizm zwyciężył 

cheć oracv. 
Ruszamy ostatecznie iutro. ro­
botnicy zostali już o terrj powia 
domienl. 

W imię obowiązku dzienni­
karskiego notujemy fakt, iż na 
wiadomość o dzisiejszej bez­
czynności fabryki Scheiblera I 

Zjazd majstrów fabrycznych w Lodzi. 

W .dniu wczorajszym odbył się. w Łodzi złazd delegatów fabrycznych majstrów tkackich. Esi. A, Msyei, 

Grohmana natychmiast Inter­
weniował jeden z 

najwyższych przedstawicieli 
władz rządowych w Łodzi. 

Zkolei dzwonim^ do dyrek­
tora firmy I. K. Poznański, p. 
Wolczyńskiego. który informu­
je nas, że wszyscy robotnicy, 

Jak ieden maż 
wrócili do pracy. Powrót do 
pracy odbył sie jak najspokoj­
niej. Przed murami fabryki 

kręcili sie komuniści, 
którzy wśród grup robotników 
usiłowali rozwinąć swa wywro 
towa agitacje. Nikt Jednak 

nie dawał Im posłuchu. 
Nad bezpieczeństwem robotni­
ka czuwały patrole policyjne. 

Dyrektor techniczny fabry­
ki Allarta oświadczył nam, że 
dzisiaj wróciło do oracv 

przeszło 300 robotników 
na ogólna sume 700 zatrudnio­
nych w tym zakładzie. Reszta 
wróci przy 

nastennel zmianie 
o godzinie 1 po południu. 

W dalszym ciaon dowiedzie 
liśmy się, że również w fabry­
kach 

Geyera. Rozenblatta 
praca wre normalnie. Podobny 
stan można zanotować także 
we wszystkich 

mnleisr-^h zakładach prze 
mvsłowvch. 

Gorzej natomiast przedsta­
wia sie svtuacia w Widzew­
skiej Manufakturze, gdzie — 
iak dowiedzieliśmy sie rano o 
wczesnej porze 

wynikł zatarg 
miedzy robotnikami przędzalni 
a dyrekcja fabryki. 

Skomunikowaliśmy się na­
tychmiast z dyrektorem Bosa­
kiem, który na zanvtanie nasze 
o sytuacji odpowiedział: 

— Wszystkie oddziały pra­
cują normalnie, jedynie 

stoi przędzalnia, 
która zatrudnia około trzech ty 
siecy robotników. Powód: wy­
wieszenie tabeli 

nowych warunków ołacy. 

zastosowanych "do cennika miej 
skiego. ' . ; , 

Strajk przędzalni najpraw­
dopodobniej potrwa kilka dn i 
Należy sie spodziewać j 

Interwenci! inspektora 
pracy Wojtkiewicza. Nowe wa 
runki pracy oparliśmy Jedynie 
na cenniku, zatwierdzonym 
przez Związek Przemysłow­
ców w Łodzi i stosowanym we 
wszystkich firmach konkuren­
cyjnych. Przedtem nasze wa­
runki płacy były wyższe o 11 
proc. od cennika miejskiego, t j 
robotnik zatrudniony w „ W i ­
dzewskiej Manufakturze" zara­
biał więcej niż na mieście. To 
właśnie zostało zredukowane. 
Przy ustanawianiu nowych wa 
runków płacy wzięliśmy pod u-
wagę 

stawkę mleiska 
plus 3 procent dodatku 1 od tej 
dopiero sumy stosuienw ostat­
nio wywalczona orzez związki 
robotnicze 

podwyżkę 5-orocentowa. 
Na zakończenie muszę do­

dać, że jeśli strajk naszej przę­
dzalni przeciągnie sie. to grozi 
nam unieruchomienie fabryki 9 
powodu braku przędzy. 

Na tern kończymy nasze wia­
domości postrajkowe. 

z dzisiejszego przedpołudnia. 
Sądząc z powyższego można 
stwierdzić, że Łódź w dniu dzi 
siejszym wdziała nową szatę, 
której charakterystycznym zna 
kiem jest 

praca. 
Czysty błękit nieba zasnuł się 
na nowo smugami czarnego dy 
mu wydobywającego się ze 
strzelistych kominów. 

Symbol to najwyrazistszy 
pracowitego dnia. (r). 

Pamiętajcie o 
wal idach 

wojennych. 

m-
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Konferencja socjalistyczna w radzie 
miejskiej stolicy. 

Konfiskata dwóch nakładów „Robotnika". 
Warszawa, 22. 10. (Od wł. 

koresp.) — Z polecenia Komi­
sariatu Rządu w Warszawie 
skonfiskowane zostały 

dwa nakłady 
wczorajszego „Robotnika" za­
wierające odezwy C. K. W. P. 
P. S. z powodu rozłamu. Klub 
radnych P. P. S. w radzie miej 
skiej w stolicy postanowi! od­
być i u ^ 

wspólną konferencje 
z prezesem rady miejskiej Ja­
worowskim, wiceprezydentami 
Boguckim ( Szpotańsklm oraz 
z "ławnikami socjalistycznymi. 
Zebranie to odbędzie się 
dziś wieczorem. Kongres frak­
cji rewolucyjnej P. P. S. odbę­
dzie sfę 

w dniach 1-ym I 2-glm 
listopada w Katowicach. Za 
politykę Centralnego Komitetu 

Wykonawczego opowiedziały 
się komitety okręgowe w Czę­
stochowie f Białymstoku oraz 
lokalne organizacje 

w Koluszkach, 
Tomaszowie Rawskim, Zduń­
skiej Woli. 

„E C H O * -

Będziemy latali na Fokkerach wykoń­
czonych w kraju. 

Junkersy niemieckie zostaną wycofane. 
Warszawa, 22. 10. (Od wł . 

koresp.). W związku z przej 
ściem od 1-go stycznia cywi l­
nej komunikacji lotniczej w rę­
ce ministerstwa kolei zamówio­
ne zostały 

nowe aparaty 

typu Fokkera w liczbie 6. Od 
czerwca zaś latać będziemy na 
Fokkerach 

wykonanych w kraju 
zaopatrzonych w silniki 450 
konne. Junkersy niemieckie bę­
dą stopniowo wycofywane. 

Nr 750 

Skok sublokatora z III-go piętra. 
W stanie beznadziejnym przewieziono go 

do szpitala. 
Łódź, 22 października. W 

dniu dzisiejszym około godziny 
4 rano mieszkańcy domu przy 
Alejach Kościuszk 22 usłyszeli 

przeraźliwe jęki 
wydobywające się z podwórza. 
Na bruku leżał okaleczony 

Glos, który wszędz ie dociera. 

WALKA WYBORCZA W ETERZE. 
W nowoczesnych wiecach biorą udziar miljony ludzi. 

(Od wł. korespondenta „Echa") 
Nowy Jork, w październiku 

Walka o to, kto ma zająć 
zaszczytny fotel prezydenta 
Stanów, wre w całej pełni; 
dzień po dniu odbywają się nie-

Poseł komunistyczny pod koniem 
Awantura na Placu Reymonta. 

Łódź, 22 października. Wczo 
raj około godziny 4 po południu 
na placu Reymonta zebrał się 

tłum strajkujących. 
Wnet pojawił się poseł komu­
nistyczny Rosiak, gotowy do 
rozpoczęcia agitacji. Wiecujący 
w liczbie kilkudziesięciu osób 
rzucili się na niego I poczęli bjć 

g o laskami. 
Poseł Rosiak, broniąc sfę przed 

razami wskoczył do przejeżdża 
jącej dorożki, tak niefortunnie, 
że upadł 

pod konia. 
Wydobyło go stamtąd kilku 
wyznawców Idei komunisty­
cznej i odwiozło do domu. 

Tłumy rozpędziła policja, a-
resztując jednoczesne kilku 
wichrzycieli. 

Szajka świę tokradców w Łooz i . 
Dokonała kradzieży w dwóch kościołach. 
Łódź, 22 października. W 

dniu wczorajszym Urząd Śled­
czy w Łodzi zawiadomiony zo­
stał o świętokradztwie doko-
nanem 

w kościele Św. Kazimierza 
na Widzewie przy ulicy Kazi­
mierza. Między inneml złoczyń 
cy skradli 5 lichtarzy dużych, 7 
małych, 2 kielichy 1 2 puszki. 

Na wiadomość o świętokradz 
twie Urząd Śledczy wydelego­
wał na miejsce kilku wywia­
dowców wraz z psem policyj­
nym „Lordem". 

Po paru godzinnych poszu­
kiwaniach naczynia kościelne 
znaleziono • - c 

zakopane w polu ; 

za torem kolejowem. 
Również dziś o godzinie 6 

rano policja powiadomiona zo­
stała o świętokradztwie w ko­
ściele Im. Serca Jezusowego w 
Radogoszczu, gdzie złoczyńcy 
oprócz szat kościelnych skra­
dli 3 srebrne, bogato złocone 
kielichy do komunikałów. 

I w tym wypadku „Lord" 
przyczynił się 

do rozwiązania zagadki 
Skradzione rzeczy znaleziono 
około godziny 10 rano ukryte 
w pobliskiej cegielni. 

Jak sie dowiadujemy w obu 
wypadkach policja jest już na 
tropie świętokradców. 

Dotąd nie zaproszono robotników 
do podpisania nowej umowy zbiorowej. 

r 'Jak się dowiadujemy dotąd 
wszystkie trzy związki robotni 
cze, nie otrzymały 

żadnego zaproszenia 
od związku przemysłowców w 
sprawie podpisania nowej umo-

wy zbiorowej. Kierownicy spo­
dziewają się iż oficjalne zapro­
szenie od przemysłowców 
wpłynie najprawdopodobniej 

w ciągu dnia jutrzejszego. 

zliczone zebrania, na które pę­
dzą dobroduszni obywatele, 
aby się dowiedzieć, co o demo­
kratach opowiadają republika­
nie i naodwrót, 

Tegoroczny okres wyborczy 
różni się jednakże od poprzed 
nich zasadniczo dlatego, że 
przekształcił się w walkę słow 
ną w eterze, albowiem po raz 
pierwszy radjo zostało w tak 
olbrzymim zakresie użyte w 
służbie agitacji wyborczej. 
Tam gdzie dawniej mówca 
mógł liczyć w najlepszym ra­
zie na kilkanaście tysięcy słu­
chaczy, teraz | może przema 
wiać • *•, 

do miljonów. 
Główna uwaga jest skoncen­

trowana na osobach obu kandy 
datów na prezydenta: republi­
kańskiego Herberta Hooyera i 
demokratycznego Alfreda Smi' 
tha. Sekundują im dzielnie naj 
lepsi mówcy obu partyj, ale 
przeciętny obywatel woli sły­
szeć samych przywódców, ani­
żeli ich satelitów. Jest rzeczą 
stwierdzoną, żo każdego prze­
mówienia lioovera względnie 
Smitha słucha około 

40 miljonów radiosłuchaczy. 
Wszystkie stacje wschod­

nich { zachodnich stanów łączą 
się w Jedną potworną sieć, tak, 
że dosłownie niema ani jedne­
go zakątka olbrzymiego tery­
torium, gdzieby głos kandyda­
tów na przyszłego prezydenta 
nie mógł dotrzeć. 

Pierwsze mowy były natu­
ralnie jedynie powtórzeniem u-
stałónego' przez zarządy party] 
programu. Kampanję wybor­
czą rozpoczął właściwie Hoo-
ver w Newarku; niedaleko No­
wego Jorku, obiecując 

robotnikom złote góry, 
jeżeli oddadzą swe głosy na 
niego. W ciągu ubiegłej ka­
dencji, republikanie niewiele 
się troszczyli o los robotników, 
ale teraz starano się w nich 
wmówić, jakoby nic republika­
nom nie leżało bardziej na ser­

cu, jak polepszenie dolf I utrwa 
lenie dobrobytu warstw pracu­
jących. Zwyk ły to humbug 
przedwyborczy. 

Hoovcr poza tą pierwszą mo 
wą dotychczas nie wygłosił 
żadnego dalszego przemówie­
nia, co wśród jego zwolenni­
ków wywołało pewną konster­
nację, zwłaszcza, że jego kontr 
kandydat Smith tymczasem 

nie próżnuje 
i objeżdżając stany niezmordo­
wanie stara się nawrócić wy­
borców na wiarę demokratów i 
pozyskać ich głosy. 

Trzeba przyznać, że Smith 
ma ułatwione zadanie, albo­
wiem jego przeciwnicy byli u 
steru przez ostatnie osiem lat I 
dali, jak zwykle ten, kto rządzi, 

wiele powodów do krytyki . 
Przedewszystkiem stara się o 
pozyskanie sympatji farmerów 
którym obiecuje ochronę celną 
przed importem kanadyjskim. 
W Oklahoma - City rozprawi! 
się z Klu-Klux-Klanem, który 
walczy przeciw niemu, jako ka 
tolikowl; w Denver zaś zarzu­
cił republikanom, że nie wyzy­
skali naturalnych sił wodnych 
tego stanu, w celu uzyskania 
taniej energji popędowej. W 
Helenie, stanu Montana, wyko­
nał mistrzowskie uderzenie, 
przypominając olbrzymi skan­
dal naftowy i fakt, że w gabi-
necfe, który się skompromito­
wał w procesie o miljonową ko 
rupcję 

zasiadał również Hooyer... 
Nikt nie może zaprzeczyć, 

że liczne mowy Smitha wywo­
łały już wiele wrzawy w ca­
łym kraju 1 mocno podkopały 
popularność Hoovera. Smith od 
znaczą się wrodzonym zmy­
słem humoru 1 umiejętnością 
przekonywania 

człowieka ulicy, 
Hoover zaś jest oschłym uczo­
nym, który umie bardzo logi­
cznie rozumować, ale nie po­
trafi porwać za sobą słuchacza. 

Słabe szanse, jakie partja 

demokratyczna miała z począt­
ku, poprawiły się znakomicie 
wskutek wytrwałej kampanji 
Smitha. 

Amerykanie lubują się, Jak 
wiadomo w wyczynach sporto­
wych. Człowiek, któryby był 

fizycznym niedołęgą, 
nie mógłby według pojęć ame­
rykańskich piastować żadnego 
odpowiedniego urzędu. Dlatego 
też postarano się, aby cała 
Ameryka dowiedziała się, że 
Al. Smith posiada nietylko bra­
wurę, ale 1 dobry trening oraz 
przytomność umysłu. Niedawno 
podczas wiecu, jakiś staruszek 
potrącony przez tłum, spadł do 
rzeki. Smith, nie namyślając się 
ani sekundy, zrzucił marynar­
kę 1 

skoczył za tonącym 
do wody. Po uratowaniu go, 
zgotowano Smithowi olbrzymią 
owację, za brawurę, która nie­
wątpliwie zjednała mu tysiące 
głosów na dzień 6 listopada, 
który ma zdecydować, kto ma 
wejść do białego domu na naj­
bliższe czterolecie. 

Wyżkowskł. 

straszliwie, dając słabe oznaki 
życia 25-letn.j Pinkus Fjbuszyc, 
bez zajęcia, sublokator, zamie­
szkały w tymże domu u nieja­
kich państwa H. Ejbuszyc zaj­
mował u p. H. pokoik umeblo­
wany z oknami od strony pod­
wórza. Ostatnio Ejbuszyc zdra 
dzał 

objawy zdenerwowania. 
Po bezsennie spędzonej nocy 
około 4 nad ranem Ejbuszyc 
otworzywszy okno rzucił się 
na bruk z wysokości 

trzeciego piętra. 
Desperat odniósł cężkle obra«" 
żenla ciała. Lekarz pogotowia! 
ratunkowego przewiózł go do! 
szpitala, gdzie walczy ze śmier 
clą. Przyczyny tragicznego 
kroku dotąd nie ustalono. 

C A P I T OL 
D.Ii po rai ostatni! 

C n y miejsc na dzisiejszy d i l . ń 
zniżone. Do godz. 6 - . j 5 0 gr. I 1 i t . 

Od godz. 6-c| 1 mł. I l .SO ml. 

BERNARD GOETZKE 
I WALTER RILLA 

— • — — . w lup.rfilml. — — ^ — 

CZŁOWIEK 
BEZ SUMIENIA 

( Z e z n . t a l o . n ) . 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

Specjalista chorób skórnych ! wenor, 
Przvimule od 10 r.. od 1—2 I 4 —8. 
Paule od 4—8. Dla niezamożnych 

cenv lecznic 
<• „ i . * • <.. | Święta do z. 2 po pot 

Konferencja polsko-niemfecka 
przedstawicieli życia gospodarczego 

wypowiedziała się za zawarciem traktatu. 

flPOtiliO 
Konstantynowska 16 

Początek seansów w dni po 
wszednle o godz. 3-el w soboty 
niedziele l święta o eodz. 1-ej. 

Ceny mieisc na olerwszy 
seans od 50 groszv. 

P R O G R A M OTWARCIA S E Z O N U NA R O K 1 9 2 8 2 9 
Najwspanialsze arcydzieło doby obecnej. 

Niepotrzebny człowiek 
W roli głównej: genialny E M I L JANINNGS 

Orkiestra symfoniczna powiększona pod kierunkiem C. KANTORA. 

NASTĘPNY PROGRAM: 

Mężczyzna z przeszłością 
W roli głównej: KONRAD VEIDT. i 

Wrocław. 22. 10. — Wczo­
rajsza konferencja wsoólna nie­
miecko-polska Drzcdstawiciell 
życia gospodarczego zakończy 
ła swe obrady. Uczestnicy kon­
ferencji doszli do. zeodnego 
wniosku, że należy starać sie o 
osiągnięcie normalnych stosun­
ków handlowych I wymiany to 
warów pomiędzy Polską a 
Niemcami. Konferencja postano 
wiła Jednomyślnie wśród ogól­
nego aplauzu wystosować do 
kierowników delegacil oolskiej 
I niemieckiej do rokowań han­
dlowych 

depesze. 
w której konferencja stwierdza 
co następuje: 

„Starając sie w obopólnym 
interesie o usuniecie orzeszkód 
w myśl ostatnich uchwał ge­
newskiej konferencii jrospodar 
czej. poza tern staralac się o 
stworzenie ściślejsze! komuni­
kacji oraz wymiany towarów, 
biorący udział w konferencji 
wrocławskiej przedstawiciele 
polskiego I niemieckiego życia 
gospodarczego śledzą z żv-
wem zainteresowaniem prze-

» O D E O N" 
P r a e l a . d 1 

I I W O D E W I L " 
G ł o w n a N r . 1 

„ C O R S O " 
Z i e l o n a t 

Harry Liedtke 
Xenia Desnl 

Livio Pavanelli 
w obrazi, p. t 

JIIEItltll 
wielki film miłości I obowiązku w 
Ilustrujący dzieje cesarza Józefa t 

ry ły . 

II Ulubieńcy Szanownej Publiczności !! 

u 

1U aktach 
lago ławo-

| Kelner z Moskiewskie] 
restauracji „JAR" 

Dramat zyclowo-obyczajowy w 12 aktach, 

w" rolach głównych 

M. Czechow, W. Malinowska, 
K. Samborski 

Nad program FARSA 

jTklNO-TEATR 

„PALĄCE" 
Piotrkowska 108. 

Nad program 
U W A G A I C n y m i e j s c n a I M M I . n i ł o n e 

C n y m i e j s c od godz. 6-.| po poł. Loża J.50. 
1-2.00, 11-150, 111-1 ał. 

KEN MAYNARD MUŜKU. 
a iwya i białym koniem „ T A R Z A N E M * ' w obra­

zie pod tył. 

m* n i . . . . . • << 

t t i i i u i u u m i u l i . ] 
Sensacyjno-awanturniczy dramat 

aktach. 
10 

Nad program FARSA Nad program 

Orkiettra fymfoniczna pod kie­
runkiem Z . Ś a n d o m l e r . k i e g o 

Diii orotiysia premiera I Józefina Baker wraz a eałym zeipoł .m 

Folies Bergere" 
j • i wystąpi w najnowszej paryskiej rewji w kolorach, w 45 odsłonach 

z udziałem: Komarowej , Kordina, Sergina, I zespołu T l l le r .a p.t. Symfonja kształtów 
11 DZIEWCZĘ h Id GdrconriBSzampańska

 k ° m e d i a w lo-cm 
Na pi .rwszy aeani wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. Początek team 

z udziałem CARMEN BONI. 
g. 4 po poł. w tob. i niedz. o g. 1 po poł. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Premjer Bartel wypo­
wiedział się przeciw utworze­
niu w Łodzi uniwersytetu lub 
politechniki, wobec czego ten 
plan upadł. 

(—) W Warszawie zmarł 
nagle znakomity artysta scen 
polskich Józef Kotarbiński. 

(—) Również nagle zmarł 
prorektor Wolnej Wszechnicy 
Polskiej prof. Wincenty Troja­
nowski. 

(—) W związku ze zbliżają-
cemi się wyborami do rady Ka 
sy Chorych m. Łodzi, powoła­
ny został do życia bezpartyjny 
komitet wyborczy związku pra 
cowników umysłowych do któ­
rego akces zgłosiły następujące 
organizacje: 

1) Związek zawodowy pra­
cowników bankowych, 

2) Związek techników prze­
mysłu włókienniczego, 

3) Związek majstrów, 
4) Związek zawodowy na­

uczycieli polskich szkół śred­
nich, 

5) Towarzystwo nauczycie-
11 szkół średnich I wyższych. 

6) Stowarzyszenie technicz­
nych kierowników farbiarń, 

7) Związek zawodowy far­
maceutów, 

8) Komitet lekarzy bezpar­
tyjnych, przy związku lekarzy 
państwa polskiego, 

9) Zrzeszenie pracowników 
banku polskiego, 

bieg rokowań handlowych pol-
sko-niemieckich i daia wyraz 
serdecznemu życzeniu, aby ro­
kowania te zostały jak najwcze 
śniej doprowadzone ku zado­
woleniu, obu strort ' ' 
do pozytywnego zakończenia". 

Podczas obrad konferencji 
wrocławskiej utworzono dwie 
komisje, z których pierwsza zaj 
mowała sie ustaleniem zasad 
dopuszczenia obywateli pol-' 
skich do giełd zbożowych 1 rol­
niczych we Wrocławiu, a o-
bywatel niemieckich do giełd 
rolniczych w Warszawie. Dru­
ga komisja komunikacyjna po­
rozumiała sie co do transpor­
tów towarowych na kolejach. 
Obie strony postanowiły sta­
rać się u swych rządów o prze­
prowadzenie 
d o b r e g o p o ł ą c z e n i a k o l e i o w e e o 
dla pociasrów towarowych na 
linii Wrocław — Warszawa. Z 
zadowoleniem przyjęto do wia­
domości informacle. że Istnieje 
bezpośrednia taryfa związkowa 
pomiędzy administracjami kole 
iowemi Niemiec 1 Polski. Wyra 
żono też życzenie. abv pomię­
dzy Polska a Niemcami została 
zawarta konwencia lotnicza. 

Na zakończenie zabrał głos 
prezydent wrocławskiej Izby 
przemysłowo - handlowej dr. 
Grund I stwierdził, że rokowa­
nia przedstawicieli żvcla gospo 
darczego Niemiec I Polski we 
Wrocławiu mala tern większe 
znaczenie, ponieważ odbyły się 
i zakończyły szczęśliwie w 
chwili, gdy oficjalne rokowania 
handlowe polsko - niemieckie 
wykazują ponowna 

D r z e r w e i z a s t ó l . 

Do akt tir. 1049 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sadzie Okresowym 
w Lodzi S. /Gajkowski, ram. w Lodzi 
przy ul. Traueuta nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
30 października 1928 r. od godziny 10 
rano w Łodzi przy ulicy Przejazd 
pod nr. 2 odbędzie sie sprzedał z 
przetargu publicznego ruchomości na­
leżących dó finmy „B. Rozner 1 S -ka" 
1 składających się z części samocho­
dowych i biurek oszacowanych na su­
mę zł. 1090. / 

Łódź, dnia 19 października 1928 r. 
Komornik: (—) Zajkowskl. 

11) Stowarzyszenie urzędm 
ków państwowych, 

12) Stowarzyszenie pracow 
ników notarjatu I hipoteki. 

Prezydjum komitetu stano­
wią: 
Przewodniczący: dr. Misjon, 
Wiceprzewodn.: prof. Lorentz, 
Sekretarz: Majeran. 
Zast. sekret.: Mazurkiewicz. 
Skarbnik: P r o o ^ j - J s k L 
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Najwyższy stopień kokie ter j i . 

Kobiety bez pończoch i bielizny. 
Sezon zimowy będzie gratką dla lekarzy. 

W znanych kąpielach mor­
skich Deauville. Ostendzie i na 
Lido. wogóle wszędzie, gdzie 
piękne panie kąpały sie w mo­
rzu, w roku bieżącym moda do 
starczyła wielkiej sensacji. — 
Wieczorna toaleta oań nie trwa 
la długo. Ubierając sie do obia­
du, wciągały 

na gołe ciało 
głęboko dekoltowana. wspanla 
ła suknie wieczorowa, na bose 
nóżki wkładały zręczne, lśnią­
ce, ozdobione klejnotami panto 
felkl i strój bvł gotowv. Bieliz­
ny i pończoch wvrzekłv się zu 
pełnie. 

By ł to najwvższv stopień ko 
kieterji. bo trzeba bvć doskona 
le zbudowana. ażebv nie potrze 
bować żadnych pomocniczych 
środków dla osiągnięcia dobrej 
figury. Amerykanki. Angielki i 
Francuski Istotnie zdołały, za 
pomocą ćwiczeń cielesnych i 
Jak najdalej posuniętej wstrze­
mięźliwości w jedzeniu, pozbyć 
sie wszelkiego zbędnego deka-
gramu tłuszczu, obciążającego 
ciało. Mogę obejść sie bez biu­
stonosza i zwężającego biodra 
paska, a wobec tego. że nie kła 
dły pończoch, paseczek z pod­
wiązkami bvł także zbyteczny. 
Staromodna deformacja ciała w 
postaci 

odstającego żołądka 
dla tych kobiet Iest rzeczą nie 
do pomyślenia, nie ootrzebowa 
lv zat°m nawet cienkich pasów 
gumowych, redukujących te 
niedokładność figury, a opaleni 
zna na nogach zastępowała im 
pończochy. Nic wlec dziwnego, 
ze toaletę swą kończyły wcze 
śnlej od panów, zmuszonych do 
ogolenia sie. wtłoczenia szyi w 
sztywny kołnierz koszuli, odpo 
wiedniej do stroju frakowego 1 
założenia spinek w gorsie 1 man 
kietach. 

Teraz po przeminięciu okre 
su plaży i panuiacel tam swobo 
dv. trudno oczywiście utrzy­
mać te mode nleużvwania bie­
lizny i pończoch. Zresztą zbyt 
dużo Jest kobiet, których wy-
smukłość nie Jest tak zupełnie 
naturalna, że zrezygnować mo 
ga ze wszelkich technicznych 
sposobów wywołania 

złudzenia szczupłości. 
Moda Jest wciąż okrutnie nie­
miłosierna. Obiecuie nadal 
wszystkim paniom, które uzys­
kać nie mogą stopnia doskona­
łości modnej figury, pomimo 
wszelkich środków zaradczych 
że moda stanie sie bardziej ko­
biecą, dozwalając na pewne za 

okrąglenie kształtów, ale jest 
to tylko złudna pociecha. 

W rzeczywistości suknie wie 
czorowe będą i w tvm sezonie 
zimowym 

tak głęboko wycięte, 
że włożenie biustonosza, bez 
którego nieco teższe kobiety 
obejść sie nie mogą. będzie nie­
mal niemożliwe. 

Pojawiły sie stad fragmenty 
bielizny w postaci kawałeczka 
koronki, zastępującego biusto­
nosz, której końce zaoomocą 
długich, wąskich wstążeczek, 
krzyżujących sie z tvłu wzdłuż 
dekoltu, łącza sie z króciutkie-
tn 1 pantalonikami z falbanek i 
iest to na bieżący sezon jedy­

na bielizna pod suknie wieczo­
rowe, przeznaczone dla wszy­
stkich oań 

bez różnicy tuszy. 
Wobec tego, że drobiazg ten 

musi być zawsze dobrany do 
sukni, pod która sie nosi, ilość 
i różnorodność jego musi być 
bardzo wielka w garderobie 
modnisi. Nie widać go wpraw­
dzie, ale przepisy mody są bar 
rzo surowe. 

Pod eleganckiemi sukniami 
popołudniowemi tem bardziej 
nie nosi sie wiece! bielizny. 

Zachodzi pytanie, iak długo 
panie zdołają podporządkować 
sie tym surowym nakazom mo­
dy. 

Stoimy u progu zimy. Lek­
kie i cienkie płaszcze futrzane 
nie sa dostatecznem zabezpie­

czeniem 
od zimna i trudno będzie obejść 
sie zupełnie bez spodniego, cie­
plejszego ubrania. Po południu 
panie zdecydują sie zapewne 
na kombinacje z trykotu, ale 
wieczorem oczywiście nie ma 
innej rady: trzeba obeiść się 
bez bielizny. 

Ody pomyślimy o tem zesta 
wieniu: żadnego tłuszczu pod 
skóra, a nic na sobie, zgodzić 
sie musimy, że sezon zimowy 
orzedewszystkiem dla lekarzy 
będzie bardzo pomyślny. 

Armanda, piękna żona płatniczego. 
List pożegnalny męża. 

Nieszczęśliwa ofiara konfli­
ktu małżeńskiego padło biedne 
(J-letnie dziecko. Franciszka 
Chetang. Ojciec jej. 35-letni 
płatniczy wytworne! restaura­
cji paryskiej, zastrzelił ją, po­
czerń sam 

popełnił samobólstwo. 
Bliższe szczegóły tel tragi­

cznej historji. która w stolicy 
francuskiej rozeszła sie szero-
kiem echem, są następujące: 

Chetang ożenił sie orzed 10 
laty z młoda i piękna dziewczy 
ną, Armanda Droit. Małżeń­
stwo było zrazu bardzo szczę­
śliwe, zwłaszcza, że wkrótce 
na świat przyszła córeczka, do 
której rodzice byli bardzo przy 
wiązani. Niebawem jednak 
przystojna Armanda, która by­
ła typową paryżanka, żadną ży 
cia i użycia, zaczęła męża swe 
go 

zdradzać 1 oszukiwać 
prowadzić żywot awanturni­

czy. 
Mąż przez dłuższy czas tole 

rował wybryk i lekkomyślnej 
kobiety, wreszcie oświadczył 
Jej, iż dłużej tak trwać nie 'ma­
że. Zażądał od nlei. ażeby zmie 
niła tryb postępowania, pow­
strzymała ste w swvch nik­
czemnych zapędach i bujny 
swój temperament obróciła ra­
czej na opiekę nad córeczką. 

Armanda zamiast przyznać 
mężowi słuszność, obsypała go 
stekiem obelg. Zarzuciła mężo­
wi , że unieszcześliwił la i ska­
zał na marna wegetację, gdy 
ona tak piękna i młoda mogła 
zrobić 

„wielka karierę". 
Co zaś się tvczv córeczki, to 
kocha ją bardzo i wcale jej nie 
zaniedbuje. 

Chetang tak sie przejął tą 
sceną małżeńska, że postano­
wi ł wraz z córeczka uciec z ży 
cia. Dlaczego jednak nie uczy­
nił tego sam 1 dokonał tak okru 
tnego czynu na biednem. Bogu 

ducha winnem dziecku? 
Oto. jak wynika z pozosta­

wionego przez samobóicę listu, 
Dragnął on w ten sposób zabez 
pieczyć sie przed ta możllwoś 
cią, że jego córeczka orzy bo­
ku matki 

zapomniałaby o nim. 
a nawet może znienawidziłaby 
go wskutek oszczerstw matki. 

Łódź, widziana oczyma zagranicy. 

Zagranica zainteresowała się Łodzią z powodu minione­
go strajku. W prasie niemieckiej ukaiało się. powyższe 

zdjęcie s pierwszego dnia strajku powszechnego. 

Popierajcie przemysł kra jowy. 

Lord Churchill członkiem związku 
zawodowego murarzy. 

Oryginalny Ust burmistrza małego miasteczka. 
jakiej wymaga ustawa od tych, Angielski minister finansów 

Winston Churchill stał się człon 
kiem związku zawodowego. 

Jak wiadomo lord Churchill 
podczas feryj letnich pomagał 
murarzom podczas pracy przy 
budowie swej wi l l i . Z tego 
powodu burmistrz miasteczka 
Battersea, Lane wystosował do 
Churchilla urzędowe pismo, 
wzywające go do zapisania się 
do związku zawodowego mu­
rarzy. 

Churchil, który przed dwo­
ma laty zwalczał jako minister 
ówczesny strajk generalny, 
przyjął to wezwanie z humory 
stycznej strony i oświadczył, 
że je wykona. 

W liście Churchilla pisze La­
ne. 

— Nie potrzebuję panu wy­
jaśniać, że nie mogłem się spo­
dziewać, aby pan mógł odrazu 
pracować jak wykwalif ikowa­
ny czeladnik murarski. Żywię 
jednak nadzieję, że powoli ćwi­
cząc się dojdzie pan 
do tej biegłości w zawodzie'! 

którzy przebyli przepisany o-
kres nauki. Ze względu na to 
jednak, że pan ciągle jeszcze 
jest ministrem w rządzie Jego 
Królewskiej Mości, trudno przy 
puszczać, aby pan mógł poświę 
cić odpowiednią ilość czasu wy 
doskonaleniu się w tym zawo­
dzie". 

Churchill wysłał już do zwiąż 
ku czek ze składką członkow­
ską i otrzymał legitymację, wy, 
pełnioną w następujący sposób; 

Winston Churchill, Wester-
ham, Hrabstwo Kent, zawód: 
murarz (narazie minister J. K. 
Mości). 

Uniwersytet w Budapeszcie. 

Uniwersytet w Budapeszcie był widownią zaburzeń, z powodu zastosowania „numerus clausns", 

Przepotężny dramat w 12 aktach z cyklu „ M Y PIERWSZA 
BRYGADA" p. t. , 

„SZALEŃCY" 
Tego jeszcze nie było. 

Wojna taksówek w Ameryce. 

W i e l k a Epopea miłości 
1 poświęcenia I I I 

W roli głównych: 

Rewelacyjny ten film polski cieszył się kolosalnem powodzeniem przez szereg 
tygodni w dwóch największych kinoteatrach Warszawy. 

Ork ies t ra symfoniczna pod k ierunkiem p. R. Kantora . 

Z Nowego Jorku donosi nasz 
Ikorespondent: 

Po kilkumiesięcznem zawie­
szeniu broni między rywalizu-
jącemi ze sobą dwoma amery-
kańskiemi towarzystwami wy­
najmu taksówek, „Yellow" i 
„Checker" w Chicago, wybu­
chła walka ponownie z niesły-
:haną gwałtownością. 

8000 szoferów 
Ibierze udział w tej „wojnie", 
Jktórej przebieg mieszkańcy mia 
sta śledzą z niesłychanem na­

pięciem. Bomby eksplodują w, 
garażach, samochody wjeżdża­
ją na siebie na ulicach, bójki o 
miejsca postoju 1 o pasażerów 
są na porządku dziennym. 

Dyrektorzy obu towarzystw 
zarzucają sobie w prasie naj­
większe zbrodnie. Policja zosta 
ła zmobilizowana dla ochrony 
garaży, władze zaś wytoczyły 
dyrektorom śledztwo sądowe. 
Narazie walka trwa dalej, bu­
dząc zainteresowanie w całej 
Ameryce. 

-XX-

UANINA BENITA AZAIS. 

„ K o H " 
Baika. 

Jest w Egipcie — tvm Egip 
cle tak bardzo bogatym w pię­
kno i pomniki starożytności, 
bardziej jakgdyby tajemni­
czym jeszcze w świetle badań 
lorda Carnawon — piramida, 
zwana „piramida Rhodopy". w 
której wnętrzu zgromadź, są 
drobne przedmioty, należące do 
królowej tego imienia, a miano­
wicie, łańcuch i kajdanki. Rho-
dopa bowiem bvła niewolnicą; 
złote monety, bo Rhodopa o 

pływała w bogactwo, diadem, 
gdyż była monarchinia. minia­
turowy klejnotami wysadzany 
sandałek z drogocennego drze­
wa i rzadkiej tkaniny wreszcie 
bo Rhodopa była drobno-nóż-
ka. 

Historję tego sandałka wła­
śnie chce wam dziś opowie­
dzieć, najmilsi; 

Żyła przed wiekami śliczna 
dzieweczka imieniem Rhodopa 
Mieszkała w Tracii i beztroska 
była a wesoła. Pewnego dnia 
bawiła sie sama na wybrzeżu 
morskiem gdy okręt piracki mi 
jał plaże. Piraci oczarowani u-
rodą dzieweczki porwali ja. za 
mierzajac sprzedać jakiemuś 
bogatemu cudzoziemcowi. 

Sierota bez ojca I matki, wy 
chowywana przez starego i 
gderliwego dziadka Rhodopa 
upodobała wesołe, wolne od po 
łajanek a nawet razów życie 
na statku. 

Że jednak wszystko na świe­
cie, zarówno dobre jak i złe, 
ma swój koniec, więc i piraci 
dobiwszy celu swej podróży 
sprzedali Rhodopę do jednego 
z najbogatszych domów frygij-
skich. 

Niezdolna jeszcze do pracy, 
śliczna, sprytna i wesoła bie­
gała sobie swobodnie po par­
ku i komnatach swych państwa 
kochana zarówno przez nich 
iak i przez domowników, 

Pomiędzy niewolnikami znaj 
dował się nieszczęśliwy, słabo­
wity i garbaty chłopiec, który 
wszystkie wolne od pracy 
chwile poświęcał pisaniu trzci­
ną na woskowych tabliczkach, 
co niezmiernie intrygowało cie 
kawą Rhodopę. 

— Co robisz? —spytała pew 
nego razu mała wścibska, sa­
dowiąc się obok n ;ego — 1 jak 
ci na imię? 

— Nazywam się Fzop Fry-
gijczyk — odparł garbus, pod­
nosząc na nią przenikliwy, bły­
sków złośliwych pełen wzrok. 
— Co robię? Bajki piszę, które 
pomagają mi znosić cierpliwie 
niewole 1 niesprawiedliwość 
ludzką. A tobie jak na imię, 
dzieweczko i co tu robisz? 

Nic po całych dniach nie­
robie — rzekło dziecko ze śnre 
chem — bawię się tylko. Jak 
się nazywam? Rhodopa drob-
no-nóżka. 

— Będziesz kiedyś królową, 
Chodopo! — mówił garbus po­

ważnym głosem — a bajki mo­
je będą nieśmiertelne. 

Zerwawszy się z krzesła f 
śmiejąc się wesoło dziewczyn­
ka pobiegła dalej. 

W kilka dni po tej rozmowie 
Ezop Frygijezyk został sprze­
dany bogatemu ateńskiemu 
kupcowi i przy rozstaniu z Rho 
dopą powtórzył jej przepo­
wiednię swoją. 

Lata mijały. Rhodopa wy­
rosła na cudnej urody dziew­
czynę. Kiedy pewnego dnia 
kąpała się z rówieśnicami swe 
mi w pobliskiej rzece, olbrzymi 
orzeł opuścił się na ziemię 
chwycił w dziób lśniący kamy­
kami w słońcu sandałek Rho­
dopy, która zanosząc się od 
śmiechu, wyskoczyła z wody, 
narzuciła odzież i pobiegła po­
kazać się swym państwu z jed­
ną nóżką bosą...! 

Nazajutrz, wczesnym ran­
kiem, heroldowie obiegli wsie, 
pola | miasta, obwieszczając 
zdumionym Egipcjaniom co na-| 
stępuje; 

„Król Psametych, . przecha-, 
dzając się po ogrodach Memfi-
su, ujrzał nagle u stóp swoich 
sandałek ze złotej tkaniny dro-
giemj kamieniami t wysadzony, 
który orzeL krążący N nad jego 
głową z dzioba wypuścił. Król, 
oczarowany mińiaturowa^wiełr 
koścą' pantofelka * oznajmia 
swym podwładnym,.że pojmie 
za żonę tę z poddanek,.. któpa 
będzie mogła, sandałek włożyć 
i jest z pewnością ̂ najpiękniej­
szą z'pięknych!". r 

W ciągu dwóch tygodni ko­
rowód szlachetnie urodżohyćhT 
Egipcjanek i 1 rijewolnić''darem\ 
nie przewijał, się przed/tronem 
władcy, oczekującego z niecler 
pliwością chwili, kiedy sanda­
łek wróci do swej pani. Pięt­
nastego dnia dop(ero. zjawiła 
się Rhodopa z filuternym uśmie 
chem na ślicznej twarzyczce. 
Podeszła śmiało vdo tronu; w y 1 

ciągnęła nóżkę, wsunęła bezj 
trudu w sandałek f wyjąwszy! 
z pod tuniki drugi fdentyczny,| 
prosta iak trzcinka, spojrzała 

na króla, który, znużonv bez* 
owocną defiladą kandydatek} 
patrzał w inną stronę. 

Usłyszawszy jednak o k r z y 
ki podziwu z ust • swei świty 
spojrzał na Rhodooe.N "Olśniony, 
podał jej.reke. ; pomógł wstąpić 
na Stopnie tronu i posadził obok 
siebie, podczas gdv r t łum pod­
władnych," bijąc pokłony, wo­
łał : 

Chwała faraonowi Psamety 
chowi! Chwała lego małżonce, 
Rhodopie drobno-rióźce"! 

Przepowiednja , Ezooa FrygIJ 
czyka ziściła sie. Baiki lego bo-
w$rn. naśladowane.Przez wiel­
kiego La Fontafne'a!sa nieśmier 
telne. Rhodopa spoczywa w p i ­
ramidzie swego imienia obok 
swego królewskiego małżonka, 
a z dziejów . jej niezrównany 
Perrault zaczerpnął temat do 
swego „Kopciuszka", który żyć 
będzie zawsze w pamięci wszy 1 

stkich dzieci. 
Tłum. [Totsaw. 



Wielka uczta w namiocie szeiha. 
Talerze zastąpiła olbrzymia misa. 

Palce w roli widelców. 
Lućlzle wszystkich narodów 

I wszystkich czasów zawsze od 
czuwali potrzebę uczczenia uro 
czystych okoliczności życio­
wych bardziej obfitem i wy 
stawnem jadłem. Biblijny oj­
ciec zabił z okazji powrotu sy­
na marnotrawnego jedno z naj­
ładniejszych cieląt, a w cza­
sach obecnych urządza się ban­
kiety z okazji przybycia 

wybitniejszych gości. 
Nie wszędzie jednak ucztom 

rym towarzyszy powszechny 
w Europie przepych zastawy i 
dobór potraw. Znane są jeszcze 
kraje, gdzie przyjęcia przypomi 
nają charakter godów biblij­
nych, jak np. w Syrji i Arabji, a 
o jednym takim bankiecie we 
wsi arabskiej opowiada angiel­
ski komisarz polityczny T. E. 
Lawrence. 

Rankiem, pomiędzy godziną 
ósmą a dziesiątą do obozu na­
szego przysłano kilka klaczy 
pełnej krwi arabskiej z piękne-
mi 1 

wygodneml siodłami. 
Wsiedliśmy na nie i otoczeni tu 
zinem służących, wyruszyliś­
my w drogę przez piaszczystą 
pustynię, tu 1 owdzie pokrytą 
karfowateml krzewami. Konie 
nasze prowadzone za uzdy, 
gdyż jazda kłusem czy galo­
pem uważana byłaby za objaw 
gminności. W ten sposób dotar­
liśmy do namiotu, który zamie­
niony był 

na salę gościnną. 
Przy wjeździe rzuciły się na 

nas wszystkie miejscowe psy, 
które zostały odpędzone przez 
licznie zgromadzonych miesz­
kańców wioski. Weszliśmy do 
części namiotu, zamienionej na 
poczekalnię i bogato przybranej 
kobiercami. Wkrótce zjawił się 
gospodarz, wypowiedział nie­
śmiało kilka słów powitalnych 1 
zniknął. Po pewnym czasie po­
wrócił i zaczął zabawiać gości 
pokazywaniem 

tresowanego sokoła. 
Jakiegoś dziwacznego koguta, 
antylopy a nawet koziorożca. Z 
sąsiedniej Jctfchnl dolatywał za­
pach przyprawianego mięsa i 
różnych korzeni. 

Po chwili podszedł do nas go­
spodarz czy też jego zastępca I 
zapytał: „białą czy czarną?" 
Miało to oznaczać zapytanie, co 
gość woli — herbatę czy kawę, 
którą nalewał niewolnik z wy­
sokiego dzbana do glinianych f i ­
liżanek. Kawę podawano tak 
długo, dopóki w kuchni nie przy 
prawiono jadła. 

Wreszcie przez liczne zastę­
py gapiów przecisnęli się dwaj 
Arabi, niosący olbrzymią misę, 
napełnioną mięsem I ryżem. Mi­
sa ta miała dwa metry w obwo 
dzie I przeznaczona była do na­
karmienia całego plemienia w 
czasie uroczystych przyjęć. W 
środku jej wśród masy ryżu le­
żały 

pokrajane trzy skopy. 
Gdy misę ustawiono w pośrod­
ku gości, zjawił się korowód 
sług z małeml kociołkami i mie­
dzianem! garnkami, które napeł 
niano pływającem w maśle 1 tłu 
szczu mięsem, kawałkami ogo­
nów i skóry. Następnie słudzy 
wyjęli wnętrzności i położyli je 
na głowie skopów a zawartość 
kociołków i garnków wylali na 
ryż i tak długo dolewali na mi­
sę tłuszcz, aż zaczął on ściekać 
na ziemię I utworzył na piasku 

wielką kałużę, co zgromadzeni 
Arabi przyjęli oznakami zado­
wolenia jako szczyt 

wykwintnego nakrycia. 
Teraz powstał gospodarz i 

zaprosił gości do uczty. Dobry 
ton wymagał, aby udawali, że 
nie słyszą. Dopiero po chwili 
jeden zaczął się oglądać na dru­
giego i proponować, aby przy­
bliżył się do misy. Początek zro 
bił najstarszy szejk a za nim po­
szli Inni. Wszyscy zasiedli w 
pobliżu misy, zawinęli na pra­
wej ręce rękaw po łokieć i wio 
żyli palce do jadła, wypowia­
dając przytem 

przepisaną formułkę: 
„ w imię Boga miłościwego i do 

brego". Następnie z mięsa, ry­
żu i tłuszczu lepili małe kulki 
i wkładali je do ust. 

Po nasyceniu się goście wy 
ciągnęli ręce nad misą, aby ska 
pał z nich tłuszcz, i dziękując 
gospodarzowi słowami: „niech 
Bóg cię za to wynagrodzi", wy 
cTerali polce w ręczniki utkane 
z koźlej szerści. Po kawie i her 
bacie, która była tak gęsta, jak 
syrop, goście wsiedli na konie 
i dostojnie 

powrócili do swego obozu. 
Na pozostałe zaś resztki je­

dzenia rzuciły się dzieci i każde 
z nich, porwawszy jakiś kawał 
mięsa, ukryło się ze swą zdoby 
czą w ustronnej części obozu. 

Zbrodnia ambitnego ucznia. 
Obiecujący talent. 

T r a g i c z n y e p i l o g d y s k u s y j . 
Sędziowie nowojorscy będą 

musieli w najbliższym czasie 
rozpatrywać sprawę, która w 
kronice kryminalnej zajmuje 
stanowisko 

zaiste wyjątkowe. 
Chodzi o morderstwo dokona­
ne przez 19-letniego młodzień­
ca. Od czasu sensacyjnego pro 
cesu, którego bohaterem był 
syn milionera Franka, nie było 
afery kryminalnej, któraby tak 
żywo zajmowała oplnję ogólną 
w Ameryce. 

ó w 19-letni młodzieniec 
zamordował swego nauczy­

ciela, 
a tłem zbrodni była różnica po­

glądów na teorję psychoanali­
tyczną sławnego uczonego wie 
deńskiego, profesora Zygmun­
ta Freunda. 

Miody morderca nazywa się 
James Norton f jest synem bo­
gatego, nowojorskiego kupca 
zbożowego. Stary Norton cie­
szy się znaczną popularnością 
wśród nowojorskich sfer finan­
sowych. Dumą i chlubą kupca 
był jego syn James, który w 
rodzinie uchodził za chłopca, 
obdarzonego 
fenomenalncinl zdolnościami 

1 rokującego świetne nadzieje. 
James nie uczęszczał do szkół 
publicznych, lecz uczył się pry 

C a ł y 

Zwierzęta pod jednym wzglę 
dem wykazują przewagę nad 
ludźmi, a mianowicie ootrafią 

korzystać z nauki, 
jakiej udziela im doświadcze­
nie. 

Istnieje przysłowie, że .ten 
kto się na gorącem sparzył, po­
tem 1 na zimne dmucha". Poste 
powanie ludzi nie uzasadnia tre 
ści przysłowia. Niekiedy dzieje 
sie nawet wręcz przeciwnie 

Inaczej ma sie rzecz ze 
zwierzętami. Cały zasób ich in 
teligencji opiera sie na doświad 
czeniu. Tak orzekł dr. Lucjan 
Warner, profesor psychologii 
zwierzęcej na uniwersytecie w 
Kolumbii, który wystawiał na 
próbę inteligencje białych 
szczurów, psów, gołębi, karalu 
chów i Innych stworzeń, docho 
dząc do wniosku, że 

nawet ryby 
uczą się mądrości z doświad­
czenia. A ryby przecie zali­
czać nie można do naibardzicj 
Inteligentnych przedstawicieli 
świata zwierzęcego. 

Dr. Warner poddawał pró­
bom Inteligencje psa z rasy nie 
mlecklch owczarków. Pies. l i ­
czący cztery lata. rozwiązał 
szybko l dokładnie trzydzieści 
dość trudnych zadań, opartych 
na powiązaniu myśli 1 pojęć wy 
kazując w ten sposób, że w 
psiej Jego duszy istnieją liczne 
związki pomiędzy dźwiękami 
słów i poszczególneml przed­
miotami. Słowem okazało się, 
że pies umysłowo przeszedł sta 
djum. które 

przechodzą dzieci, 
nim mówić sie naucza. Pod 

Czy zwierzęta myślą? 
z a s ó b i n t e l i g e n c j i z w i e r z ą t 

opiera się na doświadczeniu . 

Były minister Rzeszy 
kierownikiem zwięzku 

zawodowego. 

Były minister Rzeszy dr. Bra-
uns został kierownikiem nie­
mieckich chrześcijańskich zwią­
zków zawodowych. Dr. Brauns 
był ministrem pracy w ciągu 

8 lat 1920-1928. 

Mężczyźni 
są na ogól niedeli­

katni i brutalni. 
Oświadczenie uczone­

go angieiskiego. 
„Galanteria iest sztuką, któ­

rej musimy się uczyć, podob­
nie, jak musimy się uczyć 

wielu innych rzeczy". 
Temi słowami rozpoczął nie­
dawno odczyt znany uczony 
angielski, profesor E. A. Heath. 
Następnie w toku swych wy­
wodów mówił dalej: „Aby 
grać dobrze na skrzypcach, 
trzeba się tego przez wiele lat 
uczyć. Sztuka galanterjf wo­
bec dam jest równie trudna, 
jak gra na skrzypcach. A tym 
czasem ludzie zupełnie się nad 
tern zagadnieniem nie zastana­
wiają i wskutek tego popeł­
niają 

fatalne omyłki. 
Należy właściwie stworzyć ka 
tedrę dla galanterji..." 

Ten żart profesora kobiety 
angielskie pojęły bardzo po­
ważnie. Znana powieściopi­
sarka Ethel Manuin tak wyra­
ziła swój pogląd na tę sprawę 
w pewnym dzienniku londyń­
skim: „Profesor Heath ma zu­
pełną rację. Galanterji trzeba 
się uczyć; jakże niezręcznie 
wyznają naogól mężczyźni ko­
biecie miłość; jak są 

niedelikatni i brutalni! 
A więc my, kobiety angielskie 
wznosimy okrzyk na cześć 
profesora Heathe i żądamy, 
aby te postulaty jak najrychlej 
zostały spełnione-.." 

względem czynności zaś, uwa­
runkowanych rozumowaniem, 
dowiódł, że przewyższa rozum 
czteroletnich dzieci, które pole 
conych do wypełnienia zadań, 
względnie zleceń, nic notrafify-
by wykonać z podobna skrupu­
latnością. Oczywiście, wszyst­
kie te zadania wypełnił na pod­
stawie 

nabytego doświadczenia. 
Zaznaczyć należy, że wzmian 
kowany pies nie Jest wyjątkiem 
wśród wielu innych, równych 
inu inteligencją psów. 

Prócz doktora Warnera in­
ni jeszcze uczeni starali sie o 
zgłębienie faktu, czy zwierzęta 
zdolne są korzystać z doświad 
czenia. 

Prof. Normann-Trunlett w 
Hansa uczynił próbę inteligen­
cji rvb. jak już wzmiankowano 
bardzo mało rozwiniętych. 

Próba polegała na tern. czy 
okoń potrafi 

opanować swól aoetyt 
na małe rybki. Umieścił parę o-
konlów w szklanym basenie 
wraz z drobnemi rybkami 1 w 
ciągu miesięcy pozwalał im na 
zaspakajanie swego apetytu na 
drobnych ^półtowarzvszkach 
Później wszakże w basenie u-
mieszczono szklana nrzegrodę, 
odłączającą małe rvbv od oko-
niów. Te ostatnie narzucały się 
swoim zwyczajem na mniejsze 
ryby. uderzając za każdym ra 
zem o szklana ścianę, aż wkoń 
cu pojęły bezskuteczność swo­
ich usiłowań. Gdv wkrótce po­
tem usunięto przegrodę, okonie 
nie prześladowały więcej In­
nych rybek, daiac dowód, że 1 
ryby czegoś 

nauczyć sie potrafią. 
W Innym wypadku karmio­

no żabę karaluchami. Następ­
nie z mokrym piaskiem, na któ­
rym siadywała żaba połączono 
baterie elektryczna, a jedno­
cześnie przymocowano cienki 
drucik miedziany do baterji i 
końcem jego okręcono karalu­
cha. Gdy żaba chwyciła karalu 
cha. doznała lekkiego wstrząś-
nienia. na skutek czego natych 

miast wyrzuciła smaczny ką­
sek z powrotem. Nieszczęsna 
żaba w ciągu ośmiu następnych 
dni nie przyjmowała żadnego 
pokarmu, a karaluchów 
wyrzekła sie raz na zawsze. 

wyciągając dla siebie naukę z 
jednego jedynego doświadcze­
nia. 

W próbach, przeprowadza­
nych przez doktora Warnera 
wielka rolę odgrywał labirynt. 
Umieszczano głodne zwierzę 
na jednej ze ścieżek labiryntu, 
zmuszając je do odszukania dro 
gi do pożywienia, położonego 
na placyku środkowym. Dla 
niektórych zwierząt było rze­
czą niesłychanie trudną trafić 
do właściwego mieisca i niektó 
re z nich traciły dużo czasu na 
wynalezienie prowadzącej doń 
drogi. Jednakże wszystkie po 
oierwszem odszukaniu właści­
wej drogi 

nie zmyła lei nigdy wlecei. 
a szczur np. przebiega drogę 
szybko, nie zatrzymując się 
przed żadną ścieżka bez wyjś­
cia. 

Dr. Warner pragnie prze­
prowadzić jeszcze dokładne stu 
dja nad małpami i przystąpić do 
studiów porównawczych pomię 
dzy człowiekiem a zwierzę­
ciem. 

Głębiej niż inteligencie zwie 
rząt zdołano dotąd wvstudjo-
weć duszę .zwierzęcia, tj. usta­
lić jej istnienie na podstawie l i ­
cznych obserwacvi. Dowie­
dzione zostało że poczucie spra 
wiedliwości jest głęboko zako­
rzenione u zwierząt, a także 
sprawiedliwe poczucie własno 
ści. nawet u zwierząt, żyjących 
stadem. 

Stąd tam. gdzie wpływ czło 
wieka od stuleci daie się od­
czuć w wychowaniu zwierząt, 
te ostatnie nabywają cech 

prawie człowieczych. 
Zauważmy np. jak zachowuje 
sie P ies . który przyszedł do ob­
cego domu. gdzie przebywa 
pies inny. Zachowuje sie skrom 

co 
niej. spokojniej niż w domu, 
Psy bowiem wiedza dobrze 
im wolno, a czego robić nie na­
leży i sa bezwzględnie posłusz­
ne. gdv zabrania sie im dotvka 
nia cudzej własności. Poczucie 
sprawiedliwości i poszanowa­
nie cudzego dobra — rzec moż 
na — jest w psie subtelniejsze, 
niż u niejednego człowieka. 

Generałowie stanęli 
na baczność przed 

pułkownikiem. 
Zabawny epizod. 

Sprawozdawca prasowy, o-
becny na manewrach wojsko­
wych w Szwecji, opowiada za­
bawny epizod w związku z mla 
nowaniem 

nowego ministra wojny. 
Podpułkownik Harald Malm-
berg, który przyjął ofiarowaną 
tekę, bawił właśnie na wielkich 
manewrach w Hallandzie na za 
chodniem wybrzeżu Szwecji. 
Telefoniczna wiadomość o mia­
nowaniu zastała go na polu za-
lanem deszczem. Zabawna sytu 
acja powstała wśród zgroma­
dzonych oficerów: z dziesięciu 
obecnych generałów — dzie­
więciu musiało stanąć na bacz­
ność 1 salutować swego 
dotychczasowego podkomend­

nego, 
który nagle stał się ich 
zwierzchnikiem. Dziesiąty był 
następcą tronu, głównodowo­
dzącym, który złożył nowomia 
nowanemu ministrowi serdecz­
ne gratulacje. 

watnie. Mając lat 17, napisał 
rozprawę o współczesnej psy­
chologii, która zwróciła nań u« 
wagę sfer naukowych. 

Nauczycielem domowym u« 
talentowanego chłopca był 24-
letnf student nowojorskiego u-
niwersytetu, Harry Crash. 
Crash zajmował się w czasach 
ostatnich wiele teorją uczone­
go Freunda. W rozmowie » 
uczniem nieraz poruszał 

problemy psychoanalizy 
a zwłaszcza sposób tłumacze­
nia snów według zasad psycha 
analizy. Norton odnosił się 
sceptycznie do teorji Freunda. 
Na tern tle toczyły się nieraz 
między nauczycfelem a ucz­
niem' długie dyskusje i spory. 
Chcąc Nortona przekonać, ka­
zał mu Crash dokładnie noto* 
wać swoje marzenie senne. 

Przy tej sposobności doszło 
do katastrofy. Oto pewnego 
razu Crash analizując sen ucz­
nia, oświadczył mu, iż sen ten 
świadczy o tkwiącym w pod­
świadomości ucznia przcśwlad 
czeniu o małej 

wartości intelektualnej. 
To tak dotknęło i oburzyło Noi 
tona. że gdy nauczyciel upie­
rał się przy swej interpretacji, 
doprowadzony do wściekłości 
chłopak, rzucił się na przyja­
ciela psychoanalizy i zaczął go 
dusić. Rozpoczęło się 

gwałtowno szamotanie. 
Crash potknął się, upadł na 
ziemię, a uderzywszy się w 
głowę — zemdlał. Wówczas 
chłopak, zaślepiony gniewem, 
pobiegł do kuchni, chwycił sie­
kierę ( wróciwszy do pokoju, 
rozpłatał głowę nauczycielowi, 
zabijając go na miejscu. 

Następnie zatelefonował mor 
derca do ojca, bawiącego w 
swojem biurze [ uwiadomił go 
o zbrodni. — Ojciec myślał zra 
zu. że to jakiś niesmaczny żart, 
ale gnany złem przeczuciem, 
pojechał natychmiast do domu. 
Tutaj ujrzał trupa Crasha, syn 
jego manipulował właśnie koło 
rewolweru, mając Widocznie 
zamiar odebrać sobie życie. Z 
trudem zdałano mu 

wyrwać broń. 
Mordercę aresztowano. Za­

pytany o motywy zbrodni, o-
świadczył on: 

— „Mój nauczyciel chciał 
zamordować moją duszę, znlsz 
czyć moją podstawę duchową, 
a więc zabiłem go". 

Ojciec mordercy znajduje 
się w stanie, graniczącym z 
obłąkanfem. W Nowym Jorku 
ta sensacyjna zbrodnia wywo­
łała niesłychane zainteresowa­
nie. Rodzina mordercy stara 
się, aby młodocianego zbrod­
niarza poddano badaniu psy­
chiatrów. 

Nowoczesna dobudowa do stare/ 
katedry. 

Zaginiony lotnik. 

Angielski lotnik Macdonald — który przed ki lku dniami 
wyleciał z Nowej Funlandji do lotu transatlantyckiego 

zginął w odmętach oceanu. 

Katedra w Bremie, pochodząca z 11 wieku, otrzymała dobu­
dówkę, utrzymana w najbardziej nowoczesnym stylu. 

D O K T u R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielnlana 25, te l . 26-87. 
Spccialkta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od Kodz, 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1 
Dla nań od 4—5 oddziel, ooczekalnla 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceglelnlana 43. tel. 41-32. 

Soeclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I oioc/ontclowych. Naśwlfl 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przvimule od eodz. 8—10 I od 5—8 

TAPICER zdolny poszukiwany. Otów 
na 55, tamże warsztat stolarski do 
sprzedania. 
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Napad dwóch braci na kupców. 
Sensacja cichej wioski. 

Z Torunia 'donoszą: 
W cichej dotąd wiosce — 

małe Pułkowo, zaszedł wypa­
dek, który wstrząsnął całą oko 
licą. W domu gospodarza Anto 
niego Truszkowskiego, posiada 
iącego 66 mórg roli. panowała 
od pewnego czasu niezeoda 

miedzy o oiccm a dziećmi. 
'(2 synów i jedna córka). Mło­
dym nie chciało sie pracować, 
pozostawili wiec gospodarstwo 
ojcu, bv sam pracował. Ojciec, 
będąc do dzieci dobrze uspo­
sobiony, nawoływał ie do pra­
cy. Nie pomogły ni groźby, ni 
prośby. Zmuszony takim wy­
stępkiem dzieci, oiciec postano 
wi ł gospodarstwo wydzierża­
wić. Skoro tylko usłyszały o 
tem dzieci. ułoźvłv iście szatan 
ski plan „wytrzenania" porząd­
nie tych. którzy przyjdą gospo 
darstwo wydzierżawić. Po o-
gfoszcniu Truszkowskiego, że 
chce wydzierżawić swe gospo­
darstwo, zgłosili sie dwaj kup­
cy: p. Kierzyński z Wąbrzeźna 
ze szwagrem swvm Czajką z 
Komorska pow. Świecie. 

Gdy Czajka wszedł ze szwa 
grcm swym na podwórze, wy­
skoczyli dwaj synowie Trusz­
kowskiego, uzbroleni leden w 
browning, a drugi w widły. Ze 
słowami: mv wam damy! je­
den zaczął strzelać z brownin­
ga do Czajki, a drugi bić widła 
mi Kierzyńskiego. Napadnięci 
cofnęli sie z podwórza Trusz­
kowskiego 1 poczęli uciekać 
przez pola. Rozwścieczeni tem 
widocznie synowie Truszkow­
skiego zaczęli uciekających go­
nić, strzelając przytem z brow­
ninga. Kiedy Już Kierzyński I 
Czaika 

ciężko postrzeleni I ooblcl 
zwalili sie na ziemie, synalko-
wle Truszkowskiego powrócili 
do zagrody swego olca. Nie dłu 
go się Jednak cieszyli wolnoś­
cią, bo przybyła pollcla w oso­
bach dwóch posterunkowych z 

Gołubla. zabrała obiecujących 
„synalków" pod swe opiekuń­
cze skrzydła. 

Rannymi zaopiekowali się 
sąsiedzi, którzy natychmiast za 
wezwali lekarza. Lekarz po o-
patrzeniu zabrał ich samocho­

dem do szpitala w Wąbrzeźnie. 
Stwierdzono, że Kierzyński 

jest ciężko ranny bowiem otrzy 
mał strzał w plecy. 

Czajka ma rane postrzałową 

2 tysiące złotych za zastrzelenie męża. 
Czuła żona krawca. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj zasiadła na ławie 

oskarżonych przed sądem pow. 
w Katowicach Emma Wróblo-
wa z Katowic, oskarżona o na' 

w nogę oraz jest ciężko pobity!mowę do popełnienia morder-
widłami. Istwa na osobie jej męża. 

Sprawa przedstawia się na­
stępująco: W r. ub. w wyniku 
kłótni małżeńskiej między o-
skarżoną a mężem jej, kraw­
cem z Katowic, 

doszło do rozwodu. 
IPo rozwodzie udała się oskar-

KRATECZKL 

Krasomówczy czciciel szKlanego bożKa. 
Nocne wybryki pijanego. 

Niejeden człowiek dałby du­
żo za to by posiadać dar wy­
mowy, by móc płomiennem sio 
wem porywać masy. Zawsze 
bowiem, tak było, że kto umie 
dobrze gadać, ten robi karjerę. 
Iluż to wybitnych działaczów 
politycznych doszło do za­
szczytów i Intratnych urzę­
dów i stanowisk li tylko dla­
tego, że potrafili porządnie je­
żykiem „pytlować" wyrażając 
się językiem kumoszek. Do­
niosłość sztuki oratorstwa oce­
niono już w starożytności. W 
wieku V przed Chrystusem za 
czasów filozofa Sokratesa na 
rynkach Aten produkowali się 
nauczyciele wymowy. Mieli 
onf mnóstwo uczniów, którzy 
płacili im grube pieniądze za tę 
niezwykle doniosłą naukę. Tak 
pańswo szanowni: grunt Jest 
mleć język obrotny f szybki. 
Mniejsza o to, co się gada, by­
leby gadać. A więc obywate­
le: ćwiczcie się w sztuce wy­
mowy, a zrobicie karjerę! A 
karjera to grunt proszę pań­
stwa. 

WINCENTY MUSIALEK. 
Nie mamy dziś nauczycieli 

wymowy tak Jak starożytni 
Grecy. Nie mamy specjalnych 
akademij, szkół, gdzlebyśmy 
się mogli w tym kunszcie ćwi­
czyć. Ale to nie szkodzi, za-

Radny gminy w roli bandyty. 
JSiapad na pracownika pocztowego. 
Ze Lwowa donoszą: 
Posłaniec gminy Iwan Le-

mccha, liczący lat 21, otrzymał 
w dniu 4 sierpnia polecenie od 
wójta Zagrobelnego z Mołody-
cza, aby 

przyniósł pocztę 
z Wiązownicy. Istotnie też 
zlecenfe wójta wypełnił i za­
brał z Wiązownicy pocztę, któ­
ra była umieszczona w za­
mkniętej blaszanej skrzynce, 
wewnątrz której między lista­
mi znajdowała się gotówka 

w kwocie 1060 zł., 
(była to renta inwalidzka nie­
jakiego Fedka Adamca). 

W lesie pod Łapajówką, za­
maskowany osobnik, nie uży­
wając zresztą żadnej przemo­
cy, zabrał przestraszonemu 
posłańców; skrzynkę, a uszedł 
szy kilka kroków w las, wy­
darł zawiasy ze skrzynki, po­
czem zabrawszy znajdującą 
się tam gotówkę, zwrócił z po­

wrotem skrzynkę pocztową po 
sł łńcowi. 

Zawiadomiona P. P. zajęła 
się energicznie sprawą zagad­
kowego napadu, wysyłając na 
miejsce wywiadowcę, który 
łącznie z komendantem miej­
scowego posterunku ujęlf właś 
ciwego sprawcę: okazał się 
nim 

radny gminy Mołodycza, 
Walenty Olchowy, liczący lat 
36. Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań Olchowy przyznał się 
do czynu, a na usprawiedliwie­
nie podał, że wiedział, Iż pie­
niądze te stanowią rentę inwa­
lidzką, ponieważ zaś „Inwali­
dzi za darmo (0 pobierają ren­
tę, więc przez zabranie tej kwo 
ty żadnego uszczerbku 

lui nie zrobił". 
Po przeprowadzeniu rewizji 
znaleziono u niego tylko 230 zł. 
resztę bowiem już roztrwonił. 

JULIAN KRZEWIŃSKI. 1) 

12 
Powieść. 
Poll Negri, znakomitej 

rodaczce I dawnej swej ko-
Jeiance te opowieść dedy­
kuje — Autor. 

I. 
— Ja bv nie jadłam, ja by 

nie piłam, tylko bv furt do kina 
chodziłam... 

— Łatwiej furt chodzić do 
kiniaka, jak zawdv frygać, pić 
i wygodnie kimać... 

— Mądryś. Gierek... A skąd 
na ten śpas brać moniaki? Prze 
cie za darmoche nie puszczą. 

— Ty Jadźka jeszcze jesteś 
frajer dziewczyna. Bo się nie 
chodzi na pierwsze svanse. Do 
piero jak je magiel fest przy 
wejściu. O. wtedy bileterski nie 
zauważy, że sie wmeldujesz 
bez biletu, jak sie patrzy. 

— Ale zato. jak pójdziesz na 
Brugi seans, to już tylko dwa 
razy pod rzad możesz, bracie, 
kaoować na cały program; a 
Jak znowuż ci sie uda wtrynić 
do sali na trzeci—to tvlko raz... 

— Lepiej raz zobaczyć Ja-
nlngsa, albo Pole Neeri, albo 
taką inną gwiazdę, niźli wcale... 

— No pewnie... 
— Ale tyś, Jadźka, jeszcze 

frajer. Nie jesteś taki probant 
na te interesy, jak ja. 

— A ja nic tak. jak kino. 
— Bo kino. to naileosza fraj 

da dla naszego brata. Stare to 
mają sznapsa. maia miłoście, 
jakieś tam trailowanie o róż­
nych różnościach: a takie sra-
luchy, jak ty. ja. to co? Tylko 
kino... 

— No. ma sie wł... Bo cóż 
tam ta zasmarkana gra w mo­
niaki, albo w ciupy, albo w kli­
pę... 

— No nie? To jest dobre dla 
Florka, albo Olimoki: oni nic 
mają żadnych uczuciów w so­
bie... 

— Tak. Jak taki bękart dmu 
chnie gdzie z talara oare-kilka 
iabłków. albo garść orzechów 
babie ze straganu, to luż myśli, 
że djabeł w i k ^ o za no^i zła­
pał. A mnie taka teskność źre 
zara. Jak długo nie widzę na e-
kranie nasze! czarne! Poll. że 
nie wiem. Ta ci ma. cholera, 
serce... Ta cl ma źvcle.. Ty 
wiesz, ona teraz wvn Uściła do 
grania swoją uczenice. nazywa 
sie Rio. 

— RvJo? Jabvm za Boga 
nie uczyła takiei. co sie rv!o na 
żywa. Nie mogła se zmienić? 
Tvż se nazwisko wvmyśliła — 
„ . r v i o "? l 

pewniam was, że to nie szko­
dzi, ponieważ można się ćwi­
czyć w domu.,1 faktycznie jest 
mnóstwo osób', które na grun­
cie rodzinuo-domowym rozta­
czają taki czar elokwencji j do­
sadnej argumentacji, że ho ho! 
Niektórzy uprawiają i kulty-
nuują sztukę wymowy bynaj­
mniej nie w celach osiągnięcia 
jakichkolwiek wyższych ko­
rzyści, nie! tylko wprost w 
myśl zasady sztuka dla sztu­
k i ! . 

Poco daleko szukać. Wy­
starczy nam p. Wincenty Mu­
siałek. O elokwencji tego pa­
na krążyły ( krążą zresztą w 
dalszym ciągu istne legendy. 
Gdy Musiałek odbywał służbę 
wojskową, sławny był z tego, 
że potrafił przez pół godziny 
blisko kląć z taką maestrją, że 
ani jedno przekleństwo nie zo­
stało przezeń powtórzone. Tak 
tak! Istne skarby posiadał Mu-
siałek w swoim słowniku. Gdy 
by tak miał więcej przedsię­
biorczości i sprytu życiowego 
mógłby wspaniale ten swój dar 
wymowy zdyskontować, mógł 
by się produkować za pienią­
dze wprawdzie nie w Filhar-
monjl, lecz w skromniejszym 
nieco lokalu, mógłby wygła­
szać prelekcje o tem. jak nale­
ży dobierać wyrazów, by ze 
stuprocentowym sukcesem po­
rozstawiać bliźniemu rodzinę 
Po kątach. 

ZACZEPIONY PRZECHO­
DZIEŃ. 

Ale cóż? wszyscy w i e l c y lu­
dzie nie są praktyczni, nie u-
mleją wyzyskać daru posiada­
nego i przeistoczyć go w pie­
niądz brzęczący L j . w postać 
ostateczną otwierającą wrota 
wszelkich sezamów tego świa­
ta. Kto wie jednak? Może się 
znajdzie impresario, który na­
da właściwy kierunek spra­
wom życiowym Wincentego^ 
Musiałka. I może jeszcze kie­
dyś o nim usłyszymy wiele, 
bardzo wiele. Może rozpisy­
wać się o nim będą z entuzjaz­
mem krytycy, może Boy po­
święci mu monografję specjal­
ną 1 wyczerpującą, może kie­
dyś potomność' wystawi mu 
pomnik z napisem: „Ten, któ­
ry klął najwspanialej". 

Ale jest rzecz znana i stara 
jak świat, że nie będziesz pro­
rokiem między swemi. Nie 
wszyscy zdolni są ocenić talent 
Wincentego Musiałka. Oto 
przykład: nieco „naoliwiony" 

wracał Musiałek do domostwa 
swego przy ulicy Klelbach 13. 
W drodze natknął się na Jana 
Kotlickiego i wyrżnął go łbem 
w pfersi tak, że się Kotlickf za­
toczył i upadł. Z w t ó c U uwagę 
pijanemu, że tak nie wypada 
chodzić ulicą. A wówczas w 
odpowiedzi Musiałek jakgdyby 
natchniony dał upust swej elok­
wencji Co mówił, tego nie 
sposób powtórzyć. Kotlicki 
wezwał tedy posterunkowego, 
który sporządził Musiałkowi 
protokół, a że ten zwrócił o-
strze swej przemowy również 
i przeciw przedstawicielowi 
władzy " bezpieczeństwa, po­
ciągnięty został do odpowie­
dzialności za obrazę słowną po 
licjanta w czasie pełnienia prze 
zeń obowiązków służbowych. 

W rezultacie wytoczono mu 
sprawę sądową j onegdaj sta­
nął przed groźnem obliczem 
Temidy. Rzecz szczególna: 
był milczący jak trusia I jak to 
się mówi. poprostu pary z gę­
by nie puścił. Skazany został 
na dwa tygodnie aresztu! 

O bracie mój kochany! rozu­
miem, iż gorycz wielka prze­
pełniła cl po brzegi puhar ser­
ca! Lecz nie smuć sfę, nie ty 
pierwszy byłeś w ten snosób 
potraktowany przez spófczes-
nych. Wszyscy wielcy ludzie 
żyli I umierali nieznani. Ty 
jednak Innego dostąpisz losu, 
jak już mówiliśmy powyżej, 

albowiem u nas dobry pysk to 
ieszcze lepszy zysk. Skończy­
łem. 

Sa-wlcz. 

żona do jej znajomego, Jana Si­
kory z Częstochowy, któremu 
ze łzami w oczach przedstawi­
ła bóle swego serca. W trak­
cie rozmowy rzekła do niego: 

— Posiadam rewolwer i o-
trzymasz 2000 zł. nagrody, Je­
żeli zastrzelisz mego męża! 

S !kora, człowiek słusznego 
wzrostu przyrzekł jej „na od-
czepkę", że zamachu 

na męża dokona. 
Uspokojona danem przyrzecze 
niem oskarżona wróciła do Ka­
towic, spokojnie oczekując dra­
matu. 

Mniej spokojną noc miał Si­
kora. Na drugi dzień udał się 
do Katowic I. rozmyśliwszy się 
poszedł wprost do męża Em­
my, wyjaśniając mu djabelski 
plan jego b. żony. 

Wobec tego udali się w dwój 
kę do mieszkania Wróblowej, 
gdzie znaleźli faktycznie ukry­
ty między bielizuą rewolwer. 

Sprawa oparła się o sąd, k tó­
ry skazał „czułą żonkę" 

na rok I 6 miesięcy 
więzienia I ponoszenie kosztów^ 
sądowych. Wskutek amnestji 
odliczono oskarżonej od kary 6 
miesięcy. W ciągu roku będzie 
miała dosyć czasu do zastano­
wienia się nad karygodnośclą 
jej postępowania. 

- X -

Krwawa zabawa opryszków« 
Walka z policją. 

Z Błażowa donoszą: 
Posterunek P. P. w Błażo-

wie pow. Rzeszów w poszuki­
waniu za zorganizowana szajką 
złodziejów, natkną? sie pod la­
sem koło przysiółka Lecko na 
szeroka zabawę 

rzeszowskich szumowin. 
Podchmieleni bandyci na widok 

zbliżającej się policji otworzyli 
gesty ogień rewolwerowy. Po­
licjanci odpowiedzieli strzałami 
Ogółem padło 40 strzałów, w 
tem 22 ze strony oolicii. W re­
zultacie 2 bandyci notowani 1 
wielokrotnie karani za rozlicz 
ne zbrodnie Jan Pater i Jan Bor 
kowski z Białki, pow. Rzeszów 

zostali ciężko ranni. 
Zgraja szumowin rozbiegła się 
i ukryła w lesie. Ranionych ban 
dvtów odwieziono do szpitala 
w Rzeszowie. Prawdopodobnie 
więcej opryszków zostało ra­
nionych. gdvż w lesie wdzłuż 
kilkunastu metrów znaleziono 
ślady krwi . 

Pomnik dla sławnego cygana. 

W Budapeszcie został odsłonięty pomnik słynnego muzyka cygańskiego Biha-
ri'ego, kompozytora marsza RakoCzy'ego. 

— Nazywa sie Rio. ale ma 
piękny cyferblat, jak anioł, albo 
jak ta Franka Ciućmok, co tu 
chodzi koło łaźni. Wisz? 

— Wiem... 
— Jak ci ta del Rio trzasła 

w ryjo tego toreadora... 
— Kogo? 
— No takiego, co byki za­

rzyna. 
— Ach. rzeźnika? 
— Idź, głupia. Z toba nie mo 

gę serio deskutować. Ty nic 
nie wisz, 

— Ba. tv zawsze na lądzie, 
to możesz latać, gdzie chcieć, a 
ja furt na wodzie i na wodzie. 

— A bo nie? Tak iest. Masz 
recht. Idę teraz na ..Przezna­
czenie" do Wodewilu. Tam po­
kazują dwie nowe dzieci. 

— Dżeki Kogan? 
— Nie! Ty tam co wisz? 

Dżeki już dziś starik. Już nie 
mógłby dziś grać ..Brzdąca", o 
nie! W „Przeznaczeniu" gra 
Musia Dajches i Bianka Dodo. 

— Gierek... 
— No. że co? 
— Że jabym z toba polazła 

na to „Przeznaczenie". 
— A chodź. Wtrvniem się 

jakoś. Tam je tłok. iak wielka 
cholera. Powiedz starel. że wy 
chodzisz na lad. 

— Dałaby mi? A jutro. 
Zwiełe bez oozwoleństwa. 

— A nie oberwiesz co za 
to? 

— Owszem. Ale ia by wo­
lała i pasem i na eołe oberwać, 
aby tylko kino widzieć. 

— No to szorui tu do mnie. 
A jak tu sie przedostaniesz, kie 
dv niema kładki? 

— Ja już probant na te in­
teresy. Nie bój sie. Przecie je­
stem wodniak. 

(Jadzia chwyciła sie ręko­
ma za linkę, zaoomoca której 
..berlinka" przycumowana by­
ła do brzegu i jak cvrkowa a-
krobatka, wisząc nad wodą — 
przedostała sie przebierając re 
kami po w ^ e ż o n e i linie ku 
rozmawiającemu z nia tak in­
teresująco Gierkowl. 

Z berlinki Piotra Czubały 
ozwał się zachrypiety. ordynar 
nv głos: 

— Jadźka, chodzi no do ka­
juty! 

Jadzia, znalazłszy sie przy 
Gierku, który właśnie pomógł 
jej wygramolić sie na beton bul 
waru nad Wisła — ścisnęła mu 
dłoń nerwowo i szeoneła do u-
cha: 

— Stara... 
— No to wiem! — odszep-

nał Gierek. I. trzvmaiac się za 
rece. pobiegli żwawo pod górę 
ku mostowi Kierbedzia. 

Jeszcze ostatnie blaski za­

chodzącego słońca igrały czer­
wienią na falach Wisły, ale 
ciemność jesiennego wieczora 
zaczynała już gasić je. wywo­
łując . szereg elektrycznych 
świateł. widniejących daleko, 
daleko, aż za trzeci most... 

Piotr Czubała siedział przy 
stole, umocowanym ..na fest" 
w kajucie swego „iachtu". Du­
ża żaglowa krypa, zwana nad 
Wisłą — „berlinka" — była je­
go własnością i źródłem tajem 
niczych dochodów — znacznie 
większych od tvch. jakiem! cie 
szvli sie Jego k o l ^ — n o fachu 
— przewoźnicy jabłek, soli, 
zboża i Innych towarów drogą 
wodną na żaglowcach wiśla­
nych. 

Paląc fajkę, obrabiał z pre­
cyzją pilnikiem iaklś sprytnie 
wygięty drut. który w muze­
um kryminalogicznem można 
widzieć w gablotce pod napi­
sem: ..Wytrychy". 

Eulalia, jego żona — bvła 
typem przedwcześnie postarza 
łej baby. Alkohol napiętnował 
iej twarz zezwierzęceniem i sie 
cią przedwczesnych na iej wiek 
zmarszczek. To ona pokrzyki­
wała od czasu do czasu imie 
wychowanki. Jadzi: a nie otrzy 
mujac z pokładu berlinki żadne 
go odezwu. Irytowała sie na 
smarkata, miotalac w iej stro-, 
ne barwne, soczyste. neJne t r» l 

ści wvmvsłv 1 przekleństwa. 
Eulalia siedziała na nace od wę 
gil obok męża. obserwując jego 
robotę. Wypiła resztę wódki, 
jaka została oo obiedzie w bu­
telce i chciała posłać swą wy­
chowankę na lad oo nowy za­
pas tej jedynej oocieszycielki 
iej monotonnego życia na ber-
lince. 

Eulalia bowiem bvła stałą 
Strażniczką tajemnvch bagaży 
..jachtu", krvlacvch sie dvskre 
tnie we wnętrzach barki. 

Prawie nigdv nie wychodzi 
ła na brzeg Wisły, obserwując 
go tylko z pokładu lub maleń­
kiej kalutki — od Krakowa aż 
00 Gdańsk. 

Piotr — jej maż — przeciw­
nie. Wysiadał wszędzie, gdzie 
sie tylko na dłużei zatrzymano. 
— na ląd. Miał on swoie liczne 
1 zagmatwane Interesy. wvma-
gaiące dużo sprytu, odwagi i r y 
zyka. 

— Jadźka!! Pieskie nasie­
nie! Gdzie ta frvbra tam się 
wareda?! — zatrzeszczała ba­
ba, spoglądając z askomą na 
pusta butelkę po wódce. 

— Stul pysk. Lalaka—zwró 
cił jej delikatnie uwace mąż, 
nazywając ja po swoiemu zdro 
hiiałem imieniem. 

d. c. n.) 
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Matka z dwojgiem dzieci w objęciach śmierci. 
Chorobliwa zazdrość żony. 

Wczoraj, około 8 wieczorem 
zawezwano pogotowie ratunko 
we do domu przy ul. Mitterho-
fer I. 13. Mianowicie zamie­
szkała tam żona ślusarza, 31-
letnia Wilhelmina Kunzmann 

zatruła gazem świetlnym 
llebie i dwoje swych dzieci: 
7-lernią Wilhelminę I dwumie-

Skandal w Gene­
wie" 

na ekranie „Czarów" 
„Genre" filmów, do którego 

należy powyższy obraz zawsze 
tnajdzie wśród publiczności ser 
deczne przyjęcie i zawsze l i ­
czyć może na powodzenie." — 
„Skandal w Genewie" obfituje 
w cały szereg 
misternie powiązanych zawl-

kłań 
i epizodów, które stwarzają 
sensacje w najlepszym znacze­
niu tego słowa, rozpalają dó 
najwyższego stopbia całą w i ­
downię. Akcja odbywa się w 
szybklem tempie: i 

Wobec szalonego tempa ak­
cji, skupiającego cała uwagę na 
rozwoju wypadków, gra artys­
tów blednie i schodzi poniekąd 
na plan dalszy. Nlemniel-wszak 
że pozostaje dosyć czasu, aby 
móc stwierdzić, że wszyscy 
wykonawcy stola na wysokoś­
ci zadania, malac szerokie pole 
do popisu. , , 

Całość wywołule powszech 
ue zadowolenie. 

sieczną Joannę. Wszelkie pró 
by przywołania do życia matki 
i dzieci nie zostały uwieńczo­
ne pomyślnym rezultatem. 

Biedna kobieta pozostawiła 
list pożegnalny, 

w którym wyjaśniła motywy 
swego straszliwego czynu. 
Tłem tego wypadku była za­
zdrość wprost chorobliwa. 

Mąż Wilhelminy, Johann był 
człowiekiem bardzo zacnym i 
solidnym. Przywiązany" bar­
dzo do rodziny, poświęcał jej 
wszelkie wolne od zajęć chwi­

le. Mimo to natura jego zaję­
cia zmuszała go do częstego 

opuszczania domu. 
Wilhelmina zaczęła podejrze­
wać, że mąż ją zdradza. Nie po 
mogły perswazje. W nieszczę­
śliwej kobiecie rak podejrze­
nia rozrastał się coraz bardziej, 
przybrał wreszcie tak potwor­
ne rozrmary, iż ofiara chorobli­
wej manj: wolała rozstać się z 
życiem. 

niż dłużej tak cierpieć. 
Zupełnie złamanym ślusa­

rzem zajęlf sie narazie sąsiedzi. 

Temu, który licytuje ludzi — 
p o l i c j a „ z l i c y t o w a ł a " wo lność . 

Aresztowanie niesumiennego komornika. 
Z Gniezna donoszą: 
Komornik sadowy przy tu­

tejszym sadzie powiatowym — 
Wacław Łabedzki. dopuścił się 
defraudacji na poważne kwoty. 

Sprawa wydała sie w spo­
sób następujący: Wskutek 
zmiany na stanowisku naczel­
nego sekretarza we wspomnia­
nym sądzie obecny sekretarz 
spostrzegł pewne uchybienia, 
popełnione przez Łabedzkiego, 

„Anioł ulicy" zabłyśnie wkrótce na łódzkim ekranie. 

Pean na cześć miłości, piąkna i poezji!... 
Co mówi Leo Belmont o rewelacyjnem arcydziele f i lmowem. 

Do dwóch niezapomnianych 
filmów, w których główną rolę 
kreuje najsubtelniejsza z subtel­
nych, Janet Gaynor, przybywa 
trzecie z rzędu arcydzieło; po 
„Wschodzie Słońca" i „Siód-
mem Niebie'* zjawia się „Anioł 
Ulicy". Nie jest dziełem wyż-
szem od tamtych, bo szczytów 
sztuki nie można przekroczyć; 
wystarcza, że równa się tam­
tym reżyserją, kunsztem aktor­
skim, wartością scenarjusza. 

Filrh Jest niesłychanie malar 
skl. dając nam zbudowaną spe­
cjalnie dla filmu 
staromiejska dzielnicę Neapolu, 
ubogą 1 brudną, a przyciągają­
cą oko barwnością linji archi­
tektury, jaskrawością łachma-

Fatalna trzynastka. 
Katastrofa autobusowa. 

Z Gniezna donoszą: 
Na l i n i i Witkowo-Gnlezno 

tńż przy wsi Małachowo. auto­
bus, kursujący na tei l ini i 

wleciał w rów. 
przyczem pasażerka o. Helena 
Pawełczak. żona mistrza frzeź-
nlckiego z Witkowa, złamała 
noge. a dwóch innych oasaże-

I I 

rów odniosło lekkie obrażenia 
cielesne. Powodem tei katastro 
fv było wyskoczenie kierowni­
cy, przyczem autobus uderzył 

o słup telegraficzny 
I wywróci ł sie w rów. W auto­
busie znajdowało sie 13 pasaże­
rów. 

nów nędzy, widokiem żywego 
ruchu tłumów, naśladowaniem 
dziel malarskich odrodzenia, 
słowem — tym kolorytem wło 
skim, który fantazja reżyserska 
podnosi do godności symbolu. 
Sceny na wybrzeżu bulwarów 
śród gry świateł, rzuconych no 
cą przez latarnie, sprawiają 
wrażenie najdoskonalej malowa 
nych pasteli i stanowią rewela­
cję artystyczną. 

Janet Gaynor stwarza 
koncert mimiczny 

z swoim partnerem, Charles'em 
Farrelle'm. Tych dwoje wypeł­
nia cały obraz, ledwie dając 
oku nasycić się pysznie dobra­
nym akompaniamentem typo­
wych postaci epizodycznych. 

I znowu uderza nas genjal-
ną i poetycką prostotą, jak we 
„Wschodzie słońca" sćenarjusz, 
w którym nieskomplikowane l i -
nje wypadków nabierają wzru­
szających barw prawdy życia 
w zmiennej grze uczuć I tonów 
psychologicznych. 

Czyż potrzeba coś dodawać 
— podnosić tak zwane „walory 
kinowe"? Wystarczy rzec, iż 
tę wzruszającą historję prze­
żywa na ekranie para artystów 
z Bożej łaski: Janet Gaynor i 
Charles Farrell. 

Do akt'nr. 1235 I 1236 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi Bronisław Plnglelskl. za 
mieszkały w Łodzi przy ul. Połudnlo 
wej 20, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 29 paź­
dziernika 1928 r. od godz. 10-eJ rano 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod 
ar. ISO odbędzie sie sprzedał przez 
licytacje ruchomości, należących do 
Antoniego i ] Anny SpodemkJewIoz 1 
okładających się trzydziestu koszul fra 
ko wych 1 ocenionych na sumę 550 zł. 

Łódź, dala 20 października 1928 r. 

Komornik: ( - ) Plnglelskl. 

w następstwie czego sprawy 
egzekucyjne oddano do wyko­
nania innemu komornikowi. — 
Wówczas okazało sie. że klien 
ci posiadają pokwitowania, za­
płaconych pretensyj i kosztów, 
pobranych przez Łabedzkiego i 
nie wciągniętych przez niego 

do reiestru. 
Narazie stwierdzono brak o-

koło 2 tvs. zł., lecz w miarę pra 
widłowego urzędowania obec­
nego komornika zdefraudowane 
kwoty rosną. 

Obecnie przeprowadzono re 

wizję w księgach i rejestrach 
służbowych. prowadzonych 
przez Łabedzkiego i stwierdzo 
no w nich 

wielki nieporządek 
Łabedzkiego aresztowano. 

Powyższe nieporządki nie 
miałyby miejsca. gdvbv. sto­
sownie do przepisów, przepro­
wadzana była co miesiąc kon­
trola nadzoru sadoweeo. Tym­
czasem, jak sie okazuie. rewi­
zja nie była przeprowadzana od 
oół roku. 

- X — 

Rouge" 
na ekranach „Splendid" i „Casina". 

Puzbliczność nasza o filmie 
„Mouiin Rouge" wie dobrze, i e 
jest to twór znakomitego reży­
sera E. A. Duponta. który opra­
cował I scenariusz teco wspa­
niałego obrazu. Paryż—miasto 

tysiąca uciech i rozkoszy! 
Wśród tego ruchu i zgiełku 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni sie zgłosić mc i 
czyini rocznika 1908. zamiesz­
kali na terenie V komisarjatu P. 
P. o nazwiskach na l i tery: E, F, 
G. H. Ch. 

góruje „Mouiin Rouge". gdzie 
numery wielkiego muslc-hallu 
zmieniają się jak w kalejdosko­
pie. 

Olga Czechowa odtwarza ro 
le wielkiej divy. Artystka ta w 
scenach kameralnych dowiodła 
raz jeszcze, że dotąd marnowa 
ła swój talent. 

Film wykonany 1 wyreżyse 
rowany starannie. Role drugo­
rzędne obsadzone dość dobrze. 

Obraz godny zobaczenia. — 
choćby dla poznania prawdzi­
wego Paryża, pulsującego ży­
ciem artystycznem. , (e) 

Nie wiesz dnia, ani godziny. 
Spacer Kostuchy po mieście. 

Łódź, 22 października. W 
kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano na 
stępujące wypadki: 

W mieszkaniu rodziców przy 
ulicy Piwnej 44 otruł się kwa­
sem karbolowym 20-letnj 

Scholem Lofer, 
robotnik. Lekarz pogotowia 
ratunkowego Po udzieleniu po­
mocy przewiózł desperata do 
szpitala. 

• * • 
W bramie domu przy ulicy 

Składowej 1 otruł się werona-
lem nieznajomy mężczyzna iat 
około 38. I^ekarz pogotowia po 
przepłókanlu żołądka prze 
wóz! go do szpitala w Rado-
goszczu. Nazwiska desperata 
nie udało się dotąd ustalić. 

Żona i córka angielskiego lotnika Macdonalda oczekują napróżno 
jego przybycia. Pochłonął go bezlitosny Atlantyk. 

V malarza. 

Na ulicy Pomorskiej został 
pokłóty nożami przez niezna­
nych sprawców 26-letni 

Władysław Osfald, 
robotnik, zamieszkały przy uli­
cy Grabowej 23. Osfald od­
niósł rany głowy i rąk. Lekarz 
pogotowia udzielił mu pomo­
cy. 

• • • 
Na ulicy Spacerowej zmarł 

nagle 71-letnj 
Michał Kuczyński, 

zamieszkały przy ulicy Space­
rowej 12. Kuczyński zmarł 
wskutek anewryzmu serca. 
Zwłoki po oględzinach lekar­
skich wydano rodzinie. 

» • * 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Mazowieckiej 19, usiło­
wał pozbawić się życia przez 

X X 

podcięcie żył lewej ręki 1 gai., 
dła brzytwą 29-letnj 

Michał Zuczak, 
robotnik. W stanie bardzo 
ciężkim odwieziono go do szpj 
tala Św. Józefa. 

* • • 
Na ulicy Sienkiewicza naje* 

chany przez samochód, 18-letrrf 
Marjan Grzelak, robotnik, za' 
mieszkały przy ulicy Miedzią* 
nej 22, odniósł ciężkie obrażę* 
ula ciała. Odwieziono go do 
szpitala przy ul. Drewnow* 
skiej. 

* * * 
Na strychu domu przy ulicy 

Konstantynowskiej 72 usiłował 
pozbawić się życia przez prze* 
ciecie żył nożem 21-letnf 

Stanisław Adamczyk, 
tamże zamieszkały. Lekarz po* 
gotowia po udzieleniu pomocy 
pozostawił desperata na miej* 
SC u. 

* • • 
Na ulicy Konstantynowskiej 

przejechana przez samochód 
57-letnia 

Józefa Jezierska, 
robotnica, zamieszkała przy u> 
"icy Modre] 5, odniosła potłu­
czenie głowy { piersi. Lekara 
pogotowia udzielił jej pomocy. 

W bójce przy ulicy Wesołej 
8 na Bałutach odnieślf rany od 
noży 21-letni Zygmunt Kozłów 
skf (Wesoła 12), 31-letnl Zenon 
Banaszklewicz (Tokarzewskie* 
go 21) ł 27-letni Józef Orze­
chowski, zam. przy ulicy To* 
karzewskiego 20. Lekarz po* 
gotowia udzielił lm pomocy-

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Klient: — Co to ma oznaczać ten obraz? 
M a l a r z futurystyczny: — Portret pańskiej teściowej, 
Klient: — Nie widzę twarzy. 
Malarz: — Właśnie chciałem oanu zrobić przyjemność. 

Razem jest obecnie w War­
szawie 81 automatów telefonicz 
nych. Do końca roku liczba ich 
dosięgnie 100. 

• • • 
Według danych za miesiąc 

wrzesień kinematografy stolicy 
zwiedziło w tym czasie 

1.146.989 osób, 
teatry — 60.756. 

• • • 
Rozpoczęte zostały przygo­

towawcze roboty ziemne pod 
budowę nowego, trzeciego zko-
lei, ambulatorium Kasy Cho-
Trup młodzieńca na grubym sznurze. 

Samobójstwo ucznia rzeźbiarskiego, 
Z Torunia donoszą: 
Wczoraj około godz. 6-tej 

wieczorem popełnił samobój-

rych m. Warszawy. 
• • • 

Odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie członków Pol­
skiego Związku Producentów 
Filmowych, na którem wybra­
no nowy zarząd. Prezesem zq 
stał p. Dękierowski. 

• • • 
Komisja regulacyjna rady, 

miejskiej wycofała wniosek o 
przebicie ulicy przez Ogród 
Saski 

(s. e.J 

stwo przez powieszenie 17-
letni 

uczeń rzeźbiarski 
w firmie Karau — Alojzy Ma­
ciejewski, syn kolejarza, za­
mieszkałego przy ul. Pietrusz-
kowskfej 20. 

Młodociany samobójca, któ­

ry od kilku dni zdradzał pe/"j 
wlen niepokój, powiesił się nt 
strychu zapomocą t 

grubego sznura, ' 
używanego do wieszania bte> 
lizny. 

Pomfmo, iż samobójstwo za" 
uważono już w kilkanaście mJ> 
nut, wszelka pomoc okazali, 
się spóźnioną. 

? 

łiak' to ju 
ma nóż na g 
daniu mas i 
ich presją. 1 
w sporcie. W 
tychczas tak 
opinja public 
zgodnie zwy 
i ŁKS. Nic 
łizilo 

o ho 
Prasa od dł i 
na alarm, że 
ta niczdecydi 
wonych w 
nie doprowai 
Wziąć do pr 
tych wszys 
Łódź wierz: 
chwili, że jej 
lokrotny misi 

zerwie i 
I nie da się t 
że szranków. 

I tak też 
wdzięczny s\ 
lennikom za 
popieranie bi; 
prawo najgrc 
rywal i . Zacz* 
— „Wis ły " i 
tak dalej pójc 
„Wiśle". 

Mimo, żi 
tłum widzi t 
Czerwonych 
wszystkich 
dują się Jesz 
nie mogą pa 
sukcesy łod; 
ligowa dopro 
du. Obawa o 
zatraciła w 
skość. W kai 
widzą nieuczi 
stwo. Nic i 
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nego mógł tw 
ry w tym roi 
leusz swej 
Wstyd by pi 
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kolebka sp< 
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Warszawa 
— Warta 1:1 
Warszawianki 
Warty. Braml 
flla Warszawi 
lila Warty. S« 
czyński z Kra 

L w ó w : W i 
(1:0). Wisła b 
sunęła się na 
w tabeli. Brai 
lak i Reyman 
Marczewski. 

Kraków: F 
via 1:0 (1:0). 
clęstwo Polon 
ła z piecion 
Cracovla bez 
skiego. Jedyni 
Ałaszewski. S 
Jre z Łodzi. 

Katowice: 
1:0 (1:0). Br: 
chała. Sedziov 
ski. 

Katowice: 

0 5 punl 

1 ) v 
2) V 
3) 
4) 

7) 
8) 
9) 

10) R 
11) V\ 
12) Ł 
13) H 
U) Śl 
. 1 5 ) 1 

C 
I 

P 
I. 
P 
T 
c 



N r . 250 ..f! C ff O*-

C S P O R T ] 

•ie n* 

Czerwoni godnie bronią swijch barw. 
Ł. K. S. -- Czarni 2:0. 

Koncer towa gra Gałeckiego. 
rtk* lo Już Jest, że gdy ktoś 

ma nóż na gardle, to ulega żą­
daniu mas i robi wszystko pod 
ich presją. To samo dzieje się 
w sporcie. W Łodzi nie było do 
tychczas takiego wypadku, by 
opinja publiczna domagała się 
zgodnie zwycięstwa Turystów 
I ŁKS. Nic dziwnego — cho­
dziło 

o honor Lodzi. 
Prasa od dłuższego czasu biła 
na alarm, że z ŁKS. jest źle, że 
ta niezdecydowana walka Czer 
wonych w Lidze do niczego 
nie doprowadzi, że trzeba się 
wziąć do pracy i t. d. Przy 
tych wszystkich dopingach, 
Łódź wierzyła do ostatniej 
chwili, że jej pupil, Jubilat, wie 
lokrotny mistrz Łodzi ŁKS. 

zerwie się z drzemki 
I n!e da się tak łatwo wyprzeć 
że szranków. 

1 tak też się stało. ŁKS 
wdzięczny swym licznym zwo 
lennikom za ich wiarę i stałe 
popieranie bije teraz na lewo i 
prawo najgroźniejszych swych 
rywal i . Zaczął od odwiecznego 
— „Wis ły " a skończy — jeśli 
tak dalej pójdzie również na... 
„Wiśle". 

Mimo, że ' wielotysięczny 
Wum widzi tą zaciekłą walkę 
Czerwonych i ich pracę we 
wszystkich kierunkach, znaj­
dują się jeszcze tacy, którzy 
nie mogą patrzeć na ostatnie 
sukcesy łodzian. Rywalizacja 
ligowa doprowadza ich do obłe 
du. Obawa o spadek do A klasy 
zatraciła w nich dżentelmen-
skość. W każdem zwycięstwie 
widzą nieuczciwość i przekup­
stwo. Nic dziwnego, tonący 
brzytwy się chwyta. Mowa tu 
o Hasmonei, która według do­
niesień prasy lwowskiej w pi­
śmie do Ligi oskarżyła Polonję 
o zmowę z ŁKS., dzięki/ czemu 
Polonja miała specjalnie prze­
grać 2:0. Wstyd by coś podob­
nego mógł twierdzić klub, któ­
ry w tym roku obchodził Jubi­
leusz swej 20-letnIej pracy. 
Wstyd by podobne kalumnie 
rzucał Lwów, 

kolebka sportu polskiego. 
Toć dziś Hasmonea gotowa jest 
twierdzić, że ŁKS. zapłacił Tu­
rystom za to, że we Lwowie 
wygrali z nimi 1:0 — inaczej 
bowiem przegraliby, tak jak 
wszystkie mecze na obcym 
gruncie. Może i Czarni, Ruch i 
Wisła (dwukrotnie) oddały spe 
cjalnie punkty ŁKS.. 

Pisząc o tych wszystkich 
„kawałkach" sportowych nie 
od rzeczy będzie, jeżeli'stwier 
dzą, że to samo co spotkało 
ŁKS. i Polonję o mały włos nie 
czekało Turystów, o których 
przed meczem z Hasmonea w y 
pisywano te same brednie, że i 

dla zepchnięcia ŁKS. wdół prag 
ną oddać 2 punkty bez gry Ha­
smonei. I dobrze się stało, że 
Fioletowi wygrali — potwier­
dzili tem, swe przywiązanie do 
Kominogrodu. Za to należy się 
Turystom uznanie. Dobro spor­
tu i miasta przedewszystkiem 

Ze stanowiska do tarczy. 
VIII zawody strzeleckie o mistrzostwo 

Ł. K. S. na rok 1928. 
W dniu wczorajszym na 

strzelnicy związkowego klubu 
sportowego, odbyły się dalsze 

zawody strzeleckie 
o mistrzostwo klubu. 

1 miejsce zdobył p. Nower 
Antoni, uzyskując 189 punktów 
na 200 możliwych (nowy re­
kord klubowy!) 

2) p. Wilkowicz 176 pkt., 
3) p. Sznajder 174 pkt. 
4) pp. Michalski 1 Tchórzew 

skl po 159 pkt. 
Poza tem p. Wilkowicz, od­

strzelał zaległości, osiągając 
162 pkt. 

W przyszłą niedzielę, odbę­
dą się dalsze strzelania dla tych 
zawodników, którzy dotych­
czas żadnych strzelań 

nie odbyli 
poczem nastąpi ogólna klasyfi­
kacja. Jak wynika z dotychcza 
sowych wyników, najprawdo­
podobniej czołowe miejsca przy 
padną w udziale następującym 
zawodnikom: 

1) Nowerowi Antoniemu. 
2) p. Andrzejakowi Maria­

nowi. 
3) p. Sznajdrowi Ludwi­

kowi. 

Pozostałe terminy ligowe. 
Ł. K. S. — Turyści. 

28. X. Turyści — ŁKS.. IFC. 
— Śląsk, Legja — Ruch. 

1. XI . Wisła — Turyści, Czar 
ni Cracovia, Śląsk — Hasmonea 
Warszawianka — ŁKS. 

4. XI . Warta — Legja, Craco 
via — ŁKS., IFC. — Pogoń, Po­
lonja— Czarni, Warszawianka 
— Ruch. 

11. X I . Czarni — Warta. W i 
sła — Śląsk, IFC. — Warsza­
wianka. Legja — Polonja. 

18. XI . Warta — Turyści, 
IFC. — Wisła, Czarni — Legja 
Polonja — Ruch, Warszawian­
ka — Śląsk. 

25. X I . Cracovia — IFC. Ha 
smonea — Warszawianka. 

Terminy meczów ŁKS. — 
Wisła oraz Pogoń — Czarni 

Jeszcze nie ustalone. 
Możliwem jest przesunięcie 
późniejszych terminów na 
wcześniejsze wskutek rezygna 
cji TKS-su. Dzięki tej rezygna­
cji 8 klubów, a mianowicie War 
szawianka, Pogoń, Polonia, Tu 
ryścl, Ruch, śląsk, Czarni i 
Hasmonea otrzymają po 2 pkt. 
i stos. bramek 3:0 bez gry. 
Sprawa meczu Czarni — Ha­
smonea jeszcze nie załatwiona. 

SPORT W KILKU SŁOWACH. 
(—) W dniu wczorajszym 

na zawodach lekkoatletycz­
nych w Krakowie Lonka z Cra 
covIl pobiła rekord światowy 
w rzucie oszczepem oburącz, 
zyskując 58.09. Na tvchże zawo 
dach Grajewska z A. Z. S. (Po­
znań) pobiła rekord Polski w 
skoku wzwyż, zyskuiac 14 i pół 
metra. 

(—) W dniu wczorajszym 
rozegrany został w Warsza­
wie bieg kolarski na 25 kim. o 
mistrzostwo Polski. Zwvciężvł 
Głowacki przed Michalakiem. 

Na pobojowisku ligowem. 
„Bieg" mistrzem grupy kl. B. 

Warszawa: Warszawianka 
— Warta 1:1 (1:0). Przewaga 
Warszawianki, po przerwie 
Warty. Bramki zdobyli Piliszek 
dla Warszawianki I Śmiglak 
dla Warty. Sędziował p. Ar-
czyński z Krakowa. 

Lwów: Wisła — Pogoń 2:0 
(1:0). Wisła bezapelacyjnie w y 
sunęła sie na pierwsze miejsce 
w tabeli. Bramki zdobyli Czu-
lak i Reyman II I . Sędziował p. 
Marczewski. 

Kraków: Polonia — Craco-
,vla 1:0 (1:0). Sensacyjne zwy­
cięstwo Polonii, która wystąpi­
ła z pięcioma rezerwowymi. 
CracovIa bez Kałuży i Kubiń-
skiego. Jedyna bramkę zdobył 
Ałaszewski. Sędziował d . Han­
ke z Łodzi. 

Katowice: śląsk — Ruch 
1:0 (1:0). Bramkę zdobył Bu­
chała. Sędziował d . Słomczyń­
ski. 

Katowice: Pogoń — Garbar 
XX 

nia 2:1 (0:1). Mecz o wejście 
do extra klasy. Po przerwie 
znaczna przewaga Pogoni. — 
Bramki dla Pogoni zdobyli: Ma 
lik i Herman, dla Garbarni — 
Smoczek. Sędziował o. Rettig 
z Łodzi dobrze. 

• .i • • 

W. K. S. — G. M. S. 1:0 
(0:0). Decydujące dla G. M. S. 
zawody o mistrzostwo klasy A 
zakończyły sie nleznacznem 
zwycięstwem woiskowem. Sę­
dzia p. Andrzelak. 

Bieg — Słowacki 0:0. 10 mi 
nutowa dogrywka przerwane­
go meczu przy stanie 1:1 zakon 
czyła sie bezbramkowo. Zawo­
dy o mistrzostwo klasy B. Po 
10 minutach mecz prowadzony 
bvł w charakterze towarzys­
kim 1 zakończył sie również w y 
niklem 0:0. 

Ł. K. S. (komb.) — Hakoah 
(komb.) 1:0. Zawody towarzys 
kle. Sędzia p. Andrzeiak. 

Puhar Rzeczypospolitej zdobył 
Głowacki. 

(—) W dniu wczorajszym 
odbył sie w Lublinie bieg na-
przełaj o mistrzostwo Polski. 
Zwyciężył Kusociński (War­
szawianka) w czasie 27.48. — 
Drugi — Sarmacki (Warsza­
wianka), trzeci — Motyka. — 
Szóste miejsce zalał Opoczyń­
ski z Ł. K. S. 

(—) W dniu wczoraiszym za 
kończone zostały rozgrywki o 
mistrzostwo Polski w oiłce ko­
szykowej. Wyniki następujące: 

Półfinał: Varsovia — Triumf 
22:17 (13:9). 

Finał: Czarna - Trzynastka 
— Varsovia 22:9 (12:2). 

Kolejność zaietych miejsc 
przedstawia się następująco: 1) 
Czarna Trzynastka. 2) Varso-
via. 3) Triumf. 4) Absolwenci, 
5) Polonja, 6) YMCA. Szcze­
góły jutro. 

cechować winna nasze repre­
zentacyjne zespoły. Miło jest 
stwierdzić, że dotąd rzeczywi­
ście tak jest. 

Przy okazji zwrócić należy 
się z apelem do zarządu boiska 
wojskowego przy Placu Halle 
ra, by wreszcie zdecydował 
się podreperować odpowiednio 
okaiający wał, albowiem klub 
organizujący zawody jako i W. 
K. S. tracą bardzo wiele finan­
sowo. Procenty od wypływu 
brutto zarząd boiska odlicza 
sobie co niedzielę. Może da 
loby się za tą sumę podsypać 
wał jeszcze przed derbami Ło­
dzi. 

O samej grze dużo pisać nie 
będziemy, albowiem do specjał 
nych zaliczyć jej nie można 
Nie było w niej piękna, chyba 
pojedynki Gałeckiego. Całość 
była typową walką o punkty. 
Wynik odgrywał tu przede 
wszystkiem 

główną rolę. 
Zażartość aż do ostatniej chwi­
li oraz w drugiej połowie o-
strożność to charakterystyka 
meczu Ł. K. S. — Czarni. 
W pierwszych dwóch kwan-
dransach Czarni pokazali się z 
najlepszej strony. Cały zespół 
grał żywiej od Ł. K. S. [ tylko 
pechowi zaiwdzięczyć należy, 
że nie zdobyli lwowianie punk­
tów. Ł . K. S. rzadko straszył 
dobrego bramkarza Krasickie­
go. Durka nie wykorzystał 
wielu momentów, lecz to nie 
może świadczyć o przewadze. 
Dopiero w ostatnich 15 minu­
tach Czerwoni zdając sobie 
sprawę z ważności meczu ru­
szyli naprzód.. Wysiłek ich u-
wieńczony został pięknie wy­
pracowanym 

przez Króla 
goalem. Do przerwy Czarni 
moglj się zrewanżować, jednak 
strzał w słupek uniemożliwił 
im wyzyskanie tego momentu. 

W drugiej połowie gra zosta­
ła całkowicie wyrównana; pod 
koniec Ł. K. S. przeważał i dzię 
ki temu uzyskał drugą bramkę 

przez Sowiaka, 
bow !em bramkarz przez pe­
wien czas wciąż był zatrudnio­
ny { piłki silnie i szybko kopnię­
tej nie mógł utrzymać w rę­
kach. 

Wynik 2:0 ostatecznie utrwa 
lii zwycięstwo Ł . K. S., który 
już do końca przeważał. 

Przykry Incydent wynikł 
pod koniec gry, mianowicie Ja­
siński został silnie przez Chmie 
lewskiego 

kontuzjowany 
i opuścił boisko zaś winowajca 
został z gry wykluczony. 

Sędzfował p. Baranowski z 
Poznania słaba 

Koz. 

| Myśl o rodzinnem mieście 

parła Fioletowych do zwycięstwa 
Turyści zwyciężyli Hasmo-1 W a l e w s k i e g o : rzut karny pew-

neę. Brawo! wyrwało się z ust nie wykorzystał Karasiak. 
trzytysięcznego tłumu, zebra­
nego na boisku D. O. K. IV w 
czasie meczu ŁKS — Czarni. 

Nigdy jeszcze Łódź nie była 
tak uradowana, jak wczoraj po 
zawodach z Czarnymi. Wresz­
cie Łódź pokazała, co potrafi. 
Wreszcie Łódź udowodniła Pol 
sce. że jeśli chodzi o soort, ro­
dzinne miasto jest jej droższe, 
niż wszelkie kombinacie finan­
sowe Ligi. 

Kto? co? jak? — pytano tu 
i owdzie. Sprawozdawcy spor­
towi bvli oblegani przez fanaty 
ków. Nic dziwnego — oba zwy 
ciestwa łodzian to sukces nie-
lada. 

Opiszemy krótko przebieg 
meczu Turyści — Hasmonea. 
Turyści bez Kubika i Franku-
sa. za to z Kulawiakiem. 

Gra z miejsca ostra. Już w 
6 minucie Birnbaum fauluje Ko 

Od tej chwili Hasmonea pra 
cuje cała para. Od czasu do cza 
su gniecie, fauluje. a w drugiej 
oołowie nawet kości trzeszcza. 
Kahana znoszą z boiska. !ccz 
to tylko podnieca !od?ian. Wal 
ka rozgorzała na dobre. Żywo 
w niej brała udział publiczność, 
która wkońcu poturbowała Tu 
rystów. 

Kamienie padały na boisko 
iak piłki. Dopiero interwencja 
przewodniczącego wydziału 
gier i dyscypliny mir. Jachecia 
położyła kres awanturom. M i ­
mo tak prowokacyjnego zacho­
wania sie lwowian Turyści 
zwyciężyli — bo chcieli zwycic 
żvć. 

Opinja publiczna Łodzi tego 
sie od nich domagała. Udowod­
nili, że droższe im Iest miasto, 
niż waśnie klubowe z ŁKS. 

Brawo. Fioletowi! 
Koz. 

Stowarzyszenie do walki ze zbędnym 
importem. 

Gospodarcza samowystarczalność Jest funda­
mentem niezawisłości Polski. 

Kształtujący się od roku bier 
ny bilans handlowy oraz tro­
ska o rozwój rodzimej produk­
cji nakazują społeczeństwu pol­
skiemu baczną zwrócić uwagę 
na rodzaj importu zagraniczne­
go do Polski. Uświadamiając 
sobie należycie naszą sytuację 
ekonomiczną, grono osób z J. 
E. ks. biskupem dr. W. Tymie-
nieckim na czele zainicjowało 
stworzenie organizacji społecz­
nej, któraby przypominała spo­
łeczeństwu ciążące na niem z 
tego powodu obowiązki. Zwo-
ane w szerszem gronie osób 

pierwsze posiedzenie miało na 
porządku dziennym przedysku 
towanie statutu i jego podpisa­
nie do władz celem legalizacji, 
ustalenie nazwy i wybór Rady 
Stowarzyszenia. 

Statut podpisany przedłożo­
ny został władzom państwo­
wym do legalizacji, która nie­
wątpliwie w tych dniach na­
stąpi. 

Wybrana zaś ..Rada" Sto­
warzyszenia do walki ze zbęd­
nym importem w międzyczasie 
podjęła prace przygotowawcze. 

Przedewszystkiem sama się 
ukonstytuowała, wybierając na 
przewodniczącego p. Z. Fidle­
ra, na wiceprzewodniczącego 
inź. Wagnera i na sekretarza 
ks. dr. Roszkowskiego. 

Jednocześnie na posiedzeniu, 
odbytem w dn. 18 b. m. doko­
nała wyboru Zarządu jako or­
ganu wykonawczego Stowa­
rzyszenia, w osobach pp.: W. 
Łyszkowskiego, J. Eisnera, dr. 

Kalisza, M. Ulrichsowei, dyr. 
Tomaszewskiego, dyr. Maksa 
Kona i dyr. Wolczyńskiego. 

Doceniając należycie szcze­
gólna ważność zadań Stowa­

rzyszenia w dobie obecnej 1 
pragnąc z tego powodu jak naj­
rychlej podjąć swą działalność 
Rada powołała już do życia 2 
sekcje: prasową 1 propagando­
wą. Pierwsza narazle pracuje 
w osobach: ks. dr. A Roszkow­
skiego, M. Her za I prof. Wł . 
Wrońskiego. Skład drugiej 
stanowią pp.: dyr. M. Kon. Inż. 
Szczurkiewicz, prof. W Wroń­
ski f dyr. Wolczyński. 

Dokonawszy wewnętrznej 
organizacji, Rada z chwilą za­
twierdzenia statutu rozpocznie 
swą akcję. Jesteśmy przeko­
nani, że społeczeństwo łódzkie 
zrozumie należycie myśl prze­
wodnią „Stowarzyszenfa do 
walki ze zbędnym importem'* I 
poprze chętnie jego wysiłki. 

Statut Stowarzyszenia prze­
widuje następujące kategorie 
członków: honorowych, pro; 
tektorów, rzeczywistych ' 
wspierających. 

Skromne wpisowe I składki 
członkowskie dla dwóch ostat­
nich kategoryj dają możność 
każdemu prawie obywatelowi 
dorzucenia cegiełki do rozwo­
ju ekonomicznego 1 potęgi Pań­
stwa Polskiego. 

Sekretariat Stowarzyszenia 
mieszczący się chwilowo w 
Stowarzyszeniu Polskich Kup­
ców i Przemysłowców Chrze­
ścijan — Piotrkowska 113 — 
teł. 20-57 — służy deklaracjami 
czfonkowskiemf. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. 1 płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-S3 
Przyjmuje od z. 9 — 1 I od 6 — 8, 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Za kilka lat. 

0 5 punktów odsunął się Ł. K. S. od 
Hasmonei. 

Tabela ligowa. 
1) Wlsla 24 18 1 6 82:31 37 
2) Warta 25 14 8 3 54:34 36 
3) Cracovla 25 13 6 6 54:36 32 
4) Legja 24 14 2 8 66:37 30 
5) Pogoń 26 14 2 10 60:43 30 
6) I. F. C. 23 13 2 8 54:42 28 
7) Polonia 25 13 2 10 59:54 28 
8) Turyści 25 12 2 11 49:43 26 
9) Czarni 22 11 2 11 44:42 24 

10) Ruch 24 9 5 11 38:43 23 
11) Warszawianka 23 8 7 8 41:50 23 
12) Ł . K. S. 24 8 4 12 49:48 20 
13) Hasmonea 25 61 3 16 18:62 15 
14) Śląsk 24 4 2 18 22:69 10 
; . l 5 ) X K , S b 28 2 2 24 28:99. 6 

Syn: — Tatusiu, wysadź mnie z samochodu. Ja się wstydzę. 
Ojciec: — Przed k im? 
Syn: ^— Przed ostatniemi wynalazkami. Wyglądamy jak byśmy przyjechali z głębokiej prowincif. 
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Dzieci na próbie przynoszą aktorowi szczęście. 
Dziwny światek zabobonów. 

Wszyscy szanujący się akto­
rzy i aktorki muszą być zabo­
bonni. Należy to niejako do do­
brego tonu, co więcej, ujawnia 

dobry charakter. 
Z artystą, który nie jest za­

bobonny, należy współczuć, mó 
wlą bowiem o nim, że nie posła 
da szczerej, prawdziwej wiary 
iw sztukę... 

Aktor staje za spuszczo-ią kur­
tyną. Za chwilę zacznie wy­
stęp. — Tysiączne moce niewi­
dzialne unoszą się wkoło n !cgo, 
przenikają go. Gwiazdy na nie­
bie, planety i księżyc zsyłają 
swe światło na ziemię f przepeł 
niają powietrze niedostrzegal-
Tjcrni zjawiskami, które 

aktor odczuwa. 
Stoi na deskach świat stano­

wiących I czuje ogarniające go 
moce, dobre 1 złe, czuje j j wo­
kół siebie | w sobie i wszędzie, 
w tern jest tajemnica zabobonu. 
Pragnie złe moce ujarznrć. a 
dobre rozjętać. W tym celu się­
ga po talizmany j amulety. — 
A już het przed przedstawie­
niem wystrzega się wszelkich 
złych prognostyków. Broń 3o-
ie, żeby stłukł przed wvst^n<:-
niem lustro, napewno zwiasto­
wałoby to 

wylanie go z teatru. 
Dalej nie wolno świstać na 

scenie, albo w garderobie, bo 
by sztukę publiczność wygwiz­
dała. Biada artyście, któryby 
podczas próby wszedit na scenę 
przez rampę, będzie napewno 
miał niepowodzenie. Natomiast 
mile widzianym jest gniew i 
kłótnia na próbie generalnej. — 
Oznacza to naplecie i wybuch 
twórczych mocy. Im więcej 
kłótni, tern lepsza premjera. Są 
dyrektorzy i reżyserzy, którzy 
rozmyślnie wywołują awantu­
ry na ostatniej próbie, aby mleć 
zapewnione powodzenie sztuki. 
Jeśli aktor mimowolf upuści 
swą rolę na podłogę, będzie 
podczas przedstawienia oklaski 

wany. 
Podobno dobrze jest przy nie 

zupełhem pamieciowem opano­
waniu roił włożyć manuskryp 
między kulisy i zanim podniosą 
kurtynę splunąć trzy razy w 
tym kierunku. Dzieci na próbie 
przynoszą szczęście i powodze­
nie sztuce. 

Biada aktorowi który Idąc 
wieczorem do teatru zapomni 
czegoś i musi zawrócić. Cofa­
nie się 

przynosi nieszczęście. 
Naturalnie feralna t rzynastka 

odgrywa w życiu aktora bar­
dzo ważną rolę. Jeden z bardzo 
znanych reżyserów strawił 
część życfa na omijaniu „13".— 
Nigdy nie wymawiał tej liczby, 
a czytając, zawsze opuszczał 
13 stronę. Przyjaciół, mieszka­
jących pod nr. 13 nie odwie­
dzał z zasady. Jeśli sztuka mia­
ła 13 ról, to napewno wsadził 
14 lub skreślił Jedną. 

Podobnie jak liczby, tak 1 
zwierzęta przynoszą nleszczęś-

Dr. med. 

S T U P E L 
S . k o l n ą 1 3 . 

Choroby wlotów (korne, weneryczne 
I mocioptclowe. Naświetlania lampą 
kwarcową I prom. Roentgena ( c k z e -

m a t y n o w o t w o r y . l o i l l w . ) 
Przyjmuje od 6—9 wleci . 

Rewolucja za kulisami. 
cie np. paw. Kiedy w jednym z 
teatrów przy wystawianiu baj-
kj królowa 

ukazać się miała z pawiem. 
— powstała między aktorami 
prawdziwa rewolucja. W roku 
1879 otworzono teatr „Prince 
of Wales". W czasie galowego 
przedstawienia zachorowało 
kilku artystów. A jaka przyczy 
na tego? Pawae pióra, któremi 
przybrano krzesełka. Musiano 
je naturalnie natychmiast wy ­
rzucić. I siwki uchodzą za zwie 
rzęta przynoszące nieszczęście. 
Kiedy po jednego z komików 
zajechały siwe konie, aby go 
zawieźć na ostatni pociąg, wo­

lał przedstawienie odwołać, a 
do pojazdu nie wsiadł. 

W podobny sposób postąpił 
Caruso w Mediolanie, nie do­
puścił do nrzedstawienia, mi­
mo przepełnionej widowni. 0 -
świadczył, że czuje się nie­
dysponowanym i wystąpić nie 
może. A niedyspozycja pole­
gała na tern, że zgubił swój ta­
lizman, bez którego nie wy­
chodził na scenę. W talizma­
nach lubują się wszyscy wiel­
cy artyści. 

Brzmf to wszystko dziwnie i 
śmfesz.nie, a jednak powyższe 
wywody oparte są na praw­
dzie. 

Mgła szarego i gęstego dymu 
ułatwiła zakochanemu porwanie aktorki filmowej. 

Niezwykła i sensacyjna afe 
ra zaprząta obecnie uwagę pu­
bliczności i jest szeroko komen 
towana w pismach Daryskich. 
Chodzi o romantyczne porwa­
nie znanej 

artystki filmowe) 
i dramatycznej. Zuzanny Dev-
riene. która obok sławnej Du-
flos uchodzi obecnie za najwy­
bitniejszą gwiazdę twórczości 
filmowej francuskie!. 

P. Devriene wybrała się nie 
dawno na kilkudniowa wyciecz 
kę do Boulogne Sur Mer. gdzie 
pragnęła w towarzystwie przy 
iaciela swego. inż. Artura Bon-
neta odei*wać sie na czas krót-

Dowiedział sie o tern niejaki 
Savagne. aktor dramatyczny, 
który zakochał sie w pięknej 
koleżance, próbował się ubie­
gać o jej względy, lecz został 

sromotnie odpalony. 
Savagne wpadł na myśl ro­

mantycznego porwania Zuzan­
ny. 

Przyjacielem Jego był che­
mik i pyrotechnik. znany w Pa 
ryżu Antoni English. z pocho­
dzenia monachijczyk. Od niego 
otrzymał aktor proszek, który 
zapalony wytwarza masę gę­
stego i obfitego dvmu. 

Z tym proszkiem udał sie Sa 
vagne do Boulogne Sur Mer, 

ki od życia wielkomiejskiego., -aiepostrzeżenie śledził kochan-

Ciasne granice odmładzania . 

Beznadziejne i i i uiudostania sie z n p i ftofiij i i i . 
Przyczyny zwapnienia naczyń krwionośnych. 

Aczkolwiek brzmi to dziwnie, 
jednak przyznać należy, że do 
niedawna jeszcze przyczyna 
starzenia się i istotne powody 
zgonu nie były dostatecznie 
zgłębione ani wyświetlone. 

Ostatnio dopiero prof. M. Biir 
ger i G. Schlonka w obszernej 
pracy starają się wyświetlić 
istotę starzenia się, owe zmiany 
żywotnej substancji, z powodu 
których dopiero wtórnie wyni­
kają w różnych organach róż­
norodne objawy starzenia się. 

Odkryli prawa, które dają się 
nawet określić formułami, loga-
rytmami. Zbadano przedewszy 
stkiem te organy, które mają 

własną*przemianę materji 
I stąd dają niezamącony, jasny 
obraz zmian chemiczno-fizy-
kalnych: Chrząstki żebrowe, 
soczewkę, rogówkę, bębenek, 
ścianki większych naczyń 
krwionośnych, ale I skórę czło 
wieka. Są to właśnie te orga­
ny, w których występują bar­
dzo w y r a ź n e o b j a w y M a r n ś c i . 
wyrażające się w zmniejszonej 
elastyczności soczewki, star­
czym łuku rogówki, zwapnie­
niu naczyń, marszczeniu się 
skóry. 

Dokładne chemiczne zbada­
nie powyższych organów w 
różnych latach życia doprowa­
dziło do wniosku, że zasadni­
cze zmiany starości polegają 

na utracie wody, 
zgęszczeniu, wzglednem po­
większeniu się substancji su­
chej i związków azotowych. 
Zgeszczenie podnosi się we­
dług jednakowej formuły dla 
wszystkich tkanek. Drugim u-
stalonym powodem starzenia 
się są osady produktów spala­
nia się tkanek. I te osady — 
zbadano cholesteryną I wapno 
— następują prawidłowo, uwa­
runkowane jednakiem prawid­
łem przyrostu dla wszystkich 
organów. 

Zgeszczenie I tworzenie się 
osadu są zatem zasadniczemi 
zmianami, objętemi danemi w 
liczbach, które wywołują dal­
sze starcze zmiany w orga­
nach. Zgeszczenie tkanek po­
ciąga za sobą 

gorszy przepływ krwi, 
zmiany struktury sprzyjają o-

sadowi produktów spalania, te 
ostatnie wywołują dalsze zgęsz 
czenia i w ten sposób zamyka 
się szatański grąg starzenia się, 
błędne koło starczego wieku, 

prowadzący do śmierci. 
Stwierdzono dokładnie, że osa­
dzanie się produktów spalania 
następuje tern prędzej im wię­
cej jest osadu. 

Zwapnienie zatem jest fizjo­
logicznym faktem starości, bez 
pośrednicm nasteostwem zgęsz 
czenia i wysychania żywotnej 
substancji. Osadzanie się wap­
na w arterjach postępuje pra­
widłowo i u ludzi zupełnie zdro 
wych, a zwapnienie naczyń 
jest jedynie specjalnym faktem 
ogólnego prawa. Zasadnicze 
wyświetlenie praw starzenia 
się mówi nam jednakże, że 
wszystkie organy 1 tkanki sta­
rzeją się jednocześnie i harmo­
nijnie przez zmiany chemiczno-
fizykaine, właściwe koloidowej 

własności substancji żywotnej. 
Stąd chęć uniknięcia i wydo­

stania się z szatańskiego kręgu 
starości i śmierci jest po wszy­
stkie czasy 

beznadziejna. 
Bowiem zmiany żywotnej sub-
stancyj w biegu życia są zupeł 
nie te same. którym podlegają 
także i nieożywione, kleiste cia 
ła, koloidy (ciała niekrvstalizu-
jące) właśnie. Że ciała te „sta 
rzeją' się równie typowo jest 
oddawna powszechnie wiado­
me, lak również I fakt. że sta­
rzenie to wypływa ze zgęszcze 
nia i utraty wody. iak zostało 
obecnie dowiedzione dla istot 
żyjących. 

Starość, a stad śmierć nie 
następuje zatem dlatego, że ser 
ce odmawia posłuszeństwa. lub 
nie funkcjonuje mózg. albo z 
powodu zwapnienia lub zmian 
w gruczołach krwistych; te ob 
jawy starości sa Jedynie wynl-

Twórca „Siódmego Nieba", Frank Borzage, stworzył nowy 
film „Anioł U l icy" z niezapomnianą parą odtwórców ról 
głównych w „Siódmem Niebie" — Janet Gaynor i Charle-

sem Farrellem. 

Zmartwychwstały narzeczony 
zakonnicy. 

Ofiara bandyckie; zachłanności, 
cudzoziem-

Łódicy miłośnicy sztuki filmowej ujrzą niezadługo Edmunda 
Love i Mary Astor w znakomitym filmie .Czarne Sylwetki". 

Wielkie wrażenie wywarła 
tutaj ucieczka z klasztoru 
Sióstr Nazaretanek młodej, bar 
dzo pięknej zakonnicy, hrabian­
ki Marty v. Hufstein. 

Tło tej afery jest 
bardzo romantyczne. 

Oto Marta wstąpiła do klaszto­
ru przed dwoma laty, gdy 
otrzymała wiadomość że narze 
czony jej, który wyjechał w 
sprawach handlowych do Bra-
zylji, zginął tam tragiczną 
śmiercią. 

Tymczasem narzeczony ów 
Henryk v. Tannel powrócił obe 

(cnie — zdrów i cały. Okazało 
się, że wybrał się na 
wycieczkę ze swoim przyjacie­

lem. 
W drodze został napadnięty 
przez bandytów i uprowadzony 
zaś jego przyjaciel, broniąc się 
zaciekle, zginął. Ponieważ ban­
dyci porzucili przy trupie papie 
ry Tannela, sądzono, iż to on 
padł ofiarą mordu. Bandyci 
trzymali go przez dwa lata, ma 
jąc nadzieję, iż v. Tannel jest 

bardzo zamożnym 
cem i 

da im okup. 
Wreszcie jednak puścili go na 
wolną stopę. 

Tannel pawrócił do Mona-
chjum i zaproponował narzeczo 
nej ucieczkę z klasztoru, na co 
Marta się zgodziła. Młodzi umfe 
li zatrzeć za sobą ślady tak, że 
narazie nie zdołano ich odna­
leźć. 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k a r i y - i p e c l a l l i t o w 
Z A W A D Z K A 1 

ciynaa od 8 rano do 9 wieczór 
w niedziele i świąt , od 9—2 pp. 

wyłącznie d l . chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin a . 
, syflUa i tryper. 

Ifflstolitje z DioroligliiD i arologfiDL 
G . b f n . t e w l . t t o - I . c x n I c . j r . 

K o . m c t y k a l e k a r . k a 
Oddzielna poczekalnia d l . kobiet, 

PORADA 3 zł. 

kłem koloidowej zmiany w sub 
stancji żywotnej wszystkich or 
ganów. 

Tern tłumacza sie także cia­
sne granice ..odmładzania". To 
ostatnie wpłynąć może tylko na 
poszczególne organy, ale nie 
zdoła cofnąć uwarunkowanego 
prawem natury zasadniczego 
procesu starzenia sie. Usuwa 
wszakże starość przedwczesną 
t. J. starzenie sie poszczegól­
nych organów przed zanikiem 
podtrzymującej Ich substancji 
żywotnej. 

X X -

ków. czekając odpowiedniej 
chwili dla zrealizowania swego 
planu. 

Chwila ta wreszcie nadesz 
ła. Oto inżynier w towarzyst­
wie artystki, przebranej w spor 
towy strój męski 1 pewnego zna 
iomego. poszedł na przechadz­
kę do pobliskieeo lasku. Po 
dłuższym marszu tróika wy* 
cieczkowiczów 

rozłożyła sie na spoczynek. 
Wówczas podażaiacy za ni­

mi aktor zbliżył sie ukradkiem 
i w pewnym momencie zapalił 
proszek. Towarzystwo okryła 
mgła szarego i gesteeo dymu. 
Skorzystał z tego aktor, rzucił 
sie ku aktorce, porwał ią w o-
biecia, zaniósł do Dobliskiego 
auta i oddalił sie czem prędzej. 
Inżynier wprawdzie zoriento­
wał sie w ostatniei chwili W 
sytuacji i próbował go w-
strzymać. ale aktor silnym cio­
sem powalił go na ziemię, ó w 
zaś znajomy absolutnie nie ro­
zumiał. 

co sie stało. 
Ostatecznie jednak podążo­

no drugicm autem w pogoń za 
aktorem I zdołano ofiarę wyr ­
wać z lego rak. 

Cała ta historia brzmi bar­
dzo nieprawdopodobnie i wy­
gląda tak. jakby ja układał au­
tor jakiegoś fantastycznego sc« 
narjusza filmoweeo. Nic wlęa 
dziwnego, iż pismo paryskie, 
donosząc o niej. onatruie Ją ko­
mentarzem, w którym wyraża 
podejrzenie, iż chodziło tutaj 
tylko o 

sprytny trick reklamowy, 
mający zwrócić uwagę na fran> 
cuską gwiazdę filmowa. 

Cygaro w ustach 
trzyletniego chłopca, 

Mamiętny palacz. 
dawano • Miejski urząd opieki społe­

cznej w Waszyngtonie miał nie 
lada kłopot, doniesiono mu, że 
trzyletni chłopiec 

żuje tytoń 1 pall cygaro. 
Wysłano specjalną komisję na 
miejsce „przestępstwa". Pano­
wie z komisji znaleźli małego 
Roberta Qulgley, palącego gru­
be cygaro i otoczonego przez li­
cznych fotografów i reporterów 
którym udzielał wywiadu. 
Stwierdzono, że ojciec malca 
jest handlarzem tytoniu, że ma 
łemu Robertowi, kiedy miał je 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I OA-

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabja. -kich) 
przyimiije chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od z. 10 ra-
n^ do 7-el jo pot. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kału, krwi, plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście — 
Zabieg' ' ^eracje od umowy. V 'le-
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zehy sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mosfkL 

M P C S ^ f c K 

KOGUTEK 
U S U W A M A J U P O R C 2 Y W S 2 ' 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźn i , zadać o r y w i a a l n y o h pro-
azków • „ K O G U T K I E M " Gałec­
kiego, znanych od lat trzydziesto. — 
Zwracafcle uwagą i odrzucajcie UPOR­
C Z Y W I E polecane naśladownictwa w 
podobnam do n a z z eg o opakowaniu 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 I od 5 — 8, 
Panie od 3 — 5. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta I ) . 
Soecłallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoDłciowych. Lecze­
nie światłem (Lamoa kwarcowa). 

• Przyjmuje od 8 do 11 I od 5—8 wlecz 

na uspo den roczek, 
kojenie — 

fajkę do ssania. 
Dziecko przyzwyczaiło się do 
smaku tytoniu 1 najpierw żuło 
cygara, a później, Ł, J. w trze­
cim roku życ, zaczęło je pa­
lić. Komisja przy współudzia­
le lekarza stwierdziła, że chło­
piec jest zdrów, wygląda do-
rze a ponieważ dymem się nie 
zaciąga, więc nie znaleziono po 
wodu do wkroczenia. Małemu 
Robertowi Ouigley pozwolono 
nadal oddawać się swemu „na­
łogowi" a następnego dnia pis­
ma amerykańskie zamieściły 
podobiznę chłopca z nagłów­
kiem „Komisarz opieki społecz 
nej pozwala trzyletniemu chłop 
cu 

palić cygara". 

ty raz 
Wieczorne rozrywki Łodzi , 

Teatr Miejski: — Dzieje grzechu, 
Kameralny: - Simona. 
Teatr Popularny: — Matka Szwaroet» 

kopf. 
„Apollo" 

Pocz seansów o eodr 4 6. 8 I 1Q 
„Caslno": — Moulin Rouge. 
„Czary": — Skandal w Genewie. 
Docr seansów n endz 4 6 • ' 10 

„Corso" — Tajemniczy zamek. 
Pierwszy seans 4-ta ostatni 9.30. 

„Capitol" — Człowiek bez sumienie 
„Grand-Klno": Szaleńcy. 

„Kino Dom Lud." — Podpory troeą 
Pocz seansów o godz 5 1 DÓI O. p. 

Miej. Kin. Ośw. — Danton 1 Robe«« 
plere. 
Poc? seansów: o endt 4. * 8 ' 10, 

„Mimoza" — Tańczący Wiedeń. 
„Luna": — Tlitanlc. 

„Odeon* — CyTk Royal. 
Pocz. seansów o eodz a ó 8 f 10J 
„Palące": — Symfonia kształtów. 
„Resursa": — Książęca kochanki. 
„Splendld": — Moulin Rouge. 
Pocz. seansów 4 30. 6 .W S 15 W.0& 

„Spł. Prac. Pn." — Ubóstwiana. 
Pocz. seansów: 4.30 «.3fl R15. lOJJd 

„Wodewil" — Cyrk RoyaL 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Sewerynowi i 

nowi. s 

Wschód słońca 6.11. 
Zachód 16.31. 
Długość dnia 11.5L 
Ubyło dnia 5.18. 
Tydzień 43.^ 

Roma-

Załoivciel I wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

Odbito na własnej maszynie rotacvinei 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 
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